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A więc to już jutro zaczy­
na się karnawał. Każdy z 
nas przynajmniej raz wybie- 
rze się więc na jakiś bal czy 
choćby tylko skromną zaba­
wę. Informujemy przeto, że 
najmodniejszym tańcem w 
tym sezonie jest let’s kiss 
czyli jak mówi sołtys Kier- 
dziołek — krakowiaczek ca- 
łowaczek. A jakie kreacje się 
do niego nosi? Oto kilka mo­
deli bardzo szykownych, 
choć skromnych w fasonie.

® Szał sezonu — wąska 
sukieneczka typu koszulka, 
na wierzchu szeroka plisowa 
na tunika z szyfonu.

• Oprócz szyfonu króluje 
koronka. Oto komplet wyko 
nany z czarnej koronki, któ­
rą nałożono na błyszczącą . 
lame.

# Ta suknia uszyta zosta­
ła z białej kory. Owalny de 
kolt przyozdobiono marszcze­
niami imitującymi falbanki.

Q Bardzo młodzieżowy mo 
del sukni również w kolorze 
białym, obecnie najmodniej­
szym.
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SPOJRZENIE WSTECZ

oniec roku, zwłaszcza takiego Jak 
osią- 
zara-

Koniec r__ , ______
obecny, w którym sumujemy
gnięcia 365 minionych dni, a ___

zim ubiegłych pięciu lat, siłą rzeczy zmu­
sza do jakiegoś ogólnego chociażby 
sumowania.

pod-

W ekonomice naszego przemysłu, han­
dlu i innych dziedzin gospodarki zagłę- 
biowskiej (jak i całego kraju) wytwarza­
jących takie czy inne towary na potrzeby 
rynku wewnętrznego i zagranicznego, od­
notowaliśmy w kończącym się roku trzy 
bardzo ważne momenty.

Dwa zagadnienia z powyż-Zaliczyć do nich należy: 
realizację uchwał IV Plenum szych trzech, znajdowały w 
KC PZPR w zakresie samo­
dzielności i 
wprowadzanie w życie uchwa­
ły nr 224 Rady Ministrów o 
służbach ekonomicznych, 
wreszcie, 
V Plenum KC w odniesieniu 
do zmian strukturalnych i or­
ganizacyjnych handlu zagra­
nicznego, które co jest rzeczą 
zupełnie zrozumiałą, mają 
swój bezpośredni wpływ na 
produkcję a także na kształto­
wanie się handlu wewnętrz- zainteresowanym 
nego.
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• Mistrz rajdu
i „ojciec“ stalowych 
rumaków — str. 3 

® Żelazna Maska
— str. 3
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bardziej ekonomiczne i elasty­
czne sposoby pracy organiza­
cyjnej i wytwórczej. Przy- 
pomnijmy, że według nowych 
wytycznych o efektywnych 
wynikach zakładu pracy de­
cyduje właściwy rachu­
nek ekonomiczny opar­
ty między innymi o bezpo-

ciągu roku swe odbicia na ła- 
przedsiębiorstw, mach naszego tygodnika. Pi­

saliśmy więc o zakładach, któ­
re już przeszły lub przechodzą 
z dniem pierwszego stycznia 
no nowe metody zarządzania. 
Mam tutaj np. na myśli so- __ __ ___ _____  _____ _
snowiecki „Motosprzęt”. Przez średnie zainteresowanie pro- 
zmniejszenie wskaźników dy- dukcją całej kadry za- 
rektywnych wypływających kładu. Inaczej mówiąc, cho­

dzi o produkcję najbardziej 
opłacalną, na najwyższym po­
ziomie, z uwzględnieniem 
wszystkich aspektów postępu 
technicznego, 
najniższych 
snych.

Oczywiście 
załogi winno 
tylko ze zrozumiałych intere­
sów całej gospodarki narodo­
wej, z obywatelskiego poczu­
cia odpowiedzialności za to co 
się robi i dla kogo się robi, 
ale także z czynników osobi­
stego zainteresowania mate­
rialnego, objawiającego się w 
uzyskiwanych premiach.

Trzeba w tym miejscu pod­
kreślić rolę zakładowych or­
ganizacji partyjnych, których 
działalność w wielkim stopniu 
przyczyniła się do właściwego 
wyjaśniania wątpliwości przy 
realizacji wytycznych i w 
przygotowaniu załóg do no­
wych i nieznanych dotychczas 
metod pracy wytwórczej i or­
ganizacyjnej. Moglibyśmy za­
cytować szereg takich dobrych 
przykładów, co jest szczegól­
nie ważne, jeśli weźmiemy 
pod uwagę fakt, iż potencjał 
przemysłowy Zagłębia nie 
jest ułamkiem w całokształcie 
potencjału przemysłowego wo­
jewództwa katowickiego lecz 
odwrotnie, stanowi jego bar­
dzo poważną część.

i
ostatnie, uchwały

śs

■

rektywnych •
bądź to z resortowego mini­
sterstwa, bądź też z wiodące­
go zjednoczenia, umożliwiono 

zakładom
produkcyjnym przejście na przy możliwie 

kosztach wła-

zainteresowanie 
wypływać nie

0 Latający szewc 
z Dąbrowy — str. 4

• Gdy kurtyna idzie
w górę — str. 4

Nadchodzący nowy — 1966 rok społeczeństwo Zagłę­
bia powita pomyślnymi osiągnięciami produkcyjnymi 
i sukcesami we wszystkich dziedzinach życia gospo­
darczego i kulturalnego. Korzystne przemiany w mia­
stach, osiedlach 1 gromadach dokonane zostały dzięki 
pomocy państwa oraz patriotycznym czynom społecz­
nym mieszkańców i załóg zakładów pracy. Przemiany 
te stworzyły sprzyjające warunki do realizacji zwięk­
szonych zadań przyszłej pięciolatki.

Z okazji Nowego Roku pozdrawiamy wszystkie orga­
nizacje partyjne w mieście i na wsi, załogi zakładów 
pracy, górników i hutników, pracowników kultury 
i oświaty, zdrowia i budownictwa, włókniarzy i trans­
portowców, pracowników handlu i rzemiosła.

Przesyłamy także pozdrowienia bratnim organiza­
cjom politycznym — SD i ZSL, związkom zawodowym, 
organizacjom społecznym oraz wszystkim mieszkań­
com Zagłębia, którzy przyczyniają się do rozkwitu na­
szej ziemi.

Z okazji Nowego Roku życzymy zdrowia, szczęścia 
oraz sukcesów w życiu osobistym i zawodowym.

POWIATOWE I MIEJSKIE
RADY NARODOWE 

w SOSNOWCU, BĘDZINIE, 
DĄBROWIE GÓRNICZEJ.

ZAWIERCIU 
i MYSZKOWIE

POWIATOWE i MIEJSKIE 
KOMITETY PZPR

w SOSNOWCU, BĘDZINIE, 
DĄBROWIE GÓRNICZEJ,, 

ZAWIERCIU
1 MYSZKOWIE

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Z Zawierciu no największe

cyrkowe areny świata

Po ostatnich występach w 
USA wróciła do rodzinnego 
Zawiercia znakomitą artyst 
ka cyrkowa p. Hala Wrże- 

sińska- Siedzimy w przytulnym 
pokoiku, za którego oknami wi­
rują płatki śniegu j pogwizduje 
grudniowy wiatr. Przeglądamy 
zdjęcia i wycinki z gazet, doku­
menty niezwykłych, artystycz­
nych podróży. Słucham relacji 
pani Hali z największą uwagą. 
Nie chcę zagubić ani jednego 

słowa, które składają się na 
scenki filmu jej przeżyć. Chciał- 
bym przedstawić go Czytelnikom 
jak najwierniej. Zacznijmy więc 
od początku.

Zawiercie, ul. Broniewskiego 
4, rok 1950. Młodziutka Hala posz 
la któregoś dnia do cyrku na 
wieczorne przedstawienie. Wszy­
stko, co działo się na arenie i 
pod wysoką kopułą w bajecz-

w nych barwach reflektorów, wy- 
> warto na niej ogromne wrażenie.

Odtąd marzyła nocami o niej... 
wielkiej sztuce cyrkowej-

Rozpoczyna się więc podróż ży 
ciowa. Najpierw z Zawiercia do 
Sosnowca. do Szkoły Baletowej 
przy ul. Żeromskiego. Tu na lek 
ej ach u Tatiany Wysockiej Ha­
la zdobyła tajniki tańca klasycz­
nego, charakterystycznego i akrb 
batycznego. Jest świetną uczenni 
cą. Ale z powodu trudności, któ­
rych niemało zebrało się w do­
mu, po czterech latach opuszcza 
Sosnowiec i udaje się do szko­
ły cyrkowej w Julinku pod War­
szawą.

Świetny pedagog i nauczyciel 
sztuki cyrkowej profesor Nie­
węgłowski uczy ją akrobatyki ' 
tańca. Młodziutka adeptka przy­
swaja sobie szybko wszystkie je 
go wskazówki, wykazuje nieprze 
ciętny talent. Z zadziwiającą lek 
kością .-..artyzmem wykonuje naj

trudniejsze ewolucje tańca akro­
batycznego.

Po upływie 18 miesięcy, a więc 
na długo przed zakończeniem 
szkoły. Hala rozpoczyna artys­
tyczne tournee. Wyjeżdża z ze­
społem cyrku ..Gdańsk*’ do Buda 
pesztu. Jej premierowy występ 
kończy się pełnym sukcesem.

Potem przychodzi druga, bar­
dziej atrakcyjna podróż do Zwiąż 
ku Radzieckiego na Festiwal Mło 
dzieżowy. Zjechało tu kilka do­
borowych cyrków europejskich- 
Konkurencja ogromna, ale suk­
ces jeszcze większy. Cyrk „War 
szawa" zajmuje drugie miejsce 
za cyrkiem moskiewskim. Hala 
Wrzesińska otrzymuje za swój 
występ brązowy medal i dyplom 
pamiątkowy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

I Przyjęcie 
noworoczne

— str. 5

Społeczeństwo

ZooIebio

protestuje

przeciw

..orędziu

biskupów

Falę oburzenia w całym 
społeczeństwie wywołało 
„orędzie” biskupów pol­

skich, skierowane do episkopa­
tu niemieckiego. Opinia wszy­
stkich ludzi, tak wierzących 
jak i niewierzących, jest w 
tym przypadku -zupełnie jedno 
myślna. „Orędzie” jest w dal­
szym ciągu tematem wielu dy­
skusji. We wszystkich środowi­
skach odbywają się również 
masówki protestacyjne. Społe­
czeństwo zdecydowanie potępia 
stanowisko polskiego episkopa­
tu w sprawach jak najżywot­
niejszych dla naszej ojczyzny.

Na masówkach, które już mia 
ły miejsce w wielu zakładach 
i instytucjach, uchwalono re­
zolucje i listy protestujące. W 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

A więc dobrnęliśmy do 
końca 1965 r. Fakt 
ten zachęca jakoś do 

podsumowywania, bilanso­
wania osiągnięć, nakłania 
do gospodarskiego spojrze­
nia wstecz. Niech więc i 
autorowi tej rubryki wol­
no będzie przeprowadzić 
coś w rodzaju rocznego 
bilansu.

Otóż w okresie ostatnich 
12 miesięcy poruszyliśmy 
w tej rubryce około pięć­
dziesiąt tematów. Doty­
czyły one różnych zagad­
nień życia i odnosiły się 
zazwyczaj do całego Zagłę­
bia. Omawialiśmy zarówno 
sprawy duże jak i pozor­
nie małe. W pierwszym 
rzędzie staraliśmy się wy­
ciągać na światło dzienne 
problemy najbardziej de­
nerwujące i utrudniające 
życie.

Pisaliśmy więc o usłu­
gach i przeciągających się 
remanentach, o wypadkach 
drogowych i chuligańskich

DO SIEGO

CZYTELNIKOM I PRZYJACIOŁOM

zyczy REDAKCJA

Sosnowiczanka jedynaczką 

na wydziale 

nuklearnym Manchesteru

'IT a to spotkanie czekałam 
% prawie rok. Bo najpierw 

111 okazało się, że moja in- 
terlokutorka wyjechała na 

8 miesięcy do Anglii a potem, 
że okres jej pobytu tam zo­
stał przedłużony o dalszy rok. 
Cóż, trzeba było uzbroić się w 
cierpliwość.

W końcu grudnia br. pani 
mgr. inż Ewa Fiszer wpadła 
na krótki świąteczny urlop do 
rodziny w Sosnowcu i dawno 
planowana rozmowa doszła 
wreszcie do skutku. Siedzimy 
więc w pięknie i stylowo urzą­
dzonym mieszkaniu rodziców p. 
Ewy przy filiżance prawdziwej 
angielskiej herbaty, do której 
oczywiście podano śmietankę i 
autentyczne biskwity.

Idąc na to spotkanie wiedzia­
łam. że poznam osobę młodą, 
ale nie spodziewałam się. że aż 
tak młodą. Jakoś nie mogłam 
połączyć tego wręcz dziewczę­
cego wyglądu z dostojnością ty 
tulu magistra inżyniera i to w 
dodatku specjalności energety­
ki jądrowej, oraz z powagą, ja

Odpowiada Kleofas 
Byrda, kominiarz z Bę­
dzina.

ka podobno przystoi naukow­
com.

— Jak to się właściwie za­
częło ,kiedy zainteresowała pa­
nią fizyka nuklearna?

— Zaczęło się raczej śmiesz­
nie — tak to w każdym razie 
oceniam teraz. Byłam wtedy 
uczennicą chyba 9 klasy Li­
ceum im. E. Plater w Sosnow­
cu. Któregoś dnia przeczytałam 
artykuł Olgierda Wołczka trak­
tujący o sprawach astronauty­
ki. Tak mnie to zafascynowa­
ło, że bez namysłu chwyciłam 
za pióro i wystosowałam po­
tężny eleborat do autora tego 
artykułu.

— Odpowiedź nadeszła?
— Oczywiście, razem z upo­

minkiem książkowym oraz za­
proszeniem na posiedzenie To­
warzystwa Astronautycznego. 
Ponieważ mama wyraziła zgo­
dę. pojechałam wtedy do War­
szawy, nie po raz ostatni zresz­
tą.

— Jak długo pracuje pan 
już w tym zawodzie?

— Od 1948 roku. Początko­
wo myślałem o tym, aby skon 
czyć technikum górnicze. Ale 
przeważyła rodzinna trady­
cja. Zarówno dziadek jak i oj 
ciec byli też kominiarzami. I 
tak już zostało. A dzisiaj na 
wet jestem z tej decyzji za­
dowolony. Lubię swój fach, 
lubię nieść pomoc ludziom 
nawet w takiej prostej dzie­
dzinie jak kominiarstwo. I 
czuję się potrzebnym. Ale 
syn będzie już inżynierem 
Chce budować okręty, a nie 
chodzić po dachach tak jak 
ojciec- Nie będę się sprzeci­
wiał — niech będzie inżynie­
rem-

— Czy w czasie swej pracy 
tniał pan jakiś wypadek?

— Wypadku właściwie nie 
było, ale pewnego razu o ma 
ło co nie skończyło się tra­
gicznie. Było to w okresie zi­
mowym. Wymiatywałem ko­
min na czteropiętrowym bu­
dynku o bardzo spadzistym 
dachu. Już przy schodzeniu 
pośliznąłem się i stoczyłem 
na krawędź dachu. Jakimś 
cudem, w ostatniej chwili za 
czepiłem się o wystającą po 
za dachem rynnę. I utrzyma­
ła mnie. Tylko ludzie na uli­
cy okropnie krzyczeli no i ja 
najadłem się strachu co nie­
miara.

— Czy zauważył pan, że na 
pański widok, oczywiście w 
..służbowym ubraniu“ ludzie 
łapią się za guziki?

— Oczywiście. W pierw­
szych miesiącach pracy zwra 
calem, podobnie jak i moi 
koledzy, na to uwagę. Nawet 
to mnie denerwowało. Teraz 
już przyzwyczaiłem się i tyl­
ko uśmiecham się jak na 
mój „czarny" widok ludzie 
nerwowo szukają guzika. Myś 
lę, że wypowiadają jakieś ży 
czenia. Oby się i» -. - ze 
spełniały-

X iggodnig na tydzień

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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czym bumerangi wracają 
na nasze łamy. Można to 
powiedzieć o wiejskich po­
żarach, wypadkach drogo­
wych, usługach, handlu i 
porządkach ulicznych.

Należy więc u progu No­
wego Roku życzyć sobie, 
aby poruszone przez nas, 
a dotąd nie załatwione 
sprawy znalazły wreszcie 
pełne rozwiązanie. Pragnie­
my na koniec podkreślić, 
że inspiratorami rubryki 
..Z tygodnia na tydzień" 
byli najczęściej nasi czy­
telnicy'

W przyszłym roku bę­
dziemy także liczyć na tę 
cenną współpracę. Piszcie 
więc do nas. Drodzy Czy­
telnicy, sugerujcie nam te­
maty, dzielcie się z nami 

o tym listy napływające zarówno tym, co cieszy i
od naszych czytelników i smuci. Każdy Wasz głos,
zainteresowanych instytu- każda propozycja znajdzie
cji. odbicie na łamach tygod­

nika.
Są jednak tematy, które Zatem .dalszego owocne- 

nie trafiają do celu i ni- go współdziałania!

wyskokach, o źródłach po­
żarów i sposobach ich 
uniknięcia, o sprawach wy 
poezynku po pracy, o za­
gadnieniach bezpieczeństwa 
i higieny, porządkach w 
miastach i osiedlach itd., 
itp.

Owocnej 

współpracy

Trzeba stwierdzić, te 
wiele z omawianych i syg­
nalizowanych w tej rybry- 
ce problemów doczekało się 
całkowitego lub częściowe­
go rozwiązania. Świadczą

8



Zasłużyli

ria gratulacje

Kronika NASZYCH MIAST i WSI

Mikowe

miliony

złotych

Gór- 
Nie-

wy-

Na 41 dni przed terminem 
huta „Będzin” wykonała za­
dania planu pięcioletniego. 
Do tego sukcesu przyczyni­
ła sie ofiarna praca całej 
załogi a w szczególności od­
lewni oraz walcowni.

Do końca roku załoga hu­
ty da dodatkowa produkcje 
wartości 30 milionów zło­
tych.

Konferencja Samorządu 
Robotniczego podjęła ostat­
nio uchwale o przystąpieniu 
huty do współzawodnictwa 
niędzyzakładowego w 1966 
roku. Tak wiec hutnicy ..Be 
dżina” walczyć będą o ty­
tuł przodującego przedsię­
biorstwa Zjednoczenia 
liczo-Hutniczego Metali 
żelaznych.

O przedterminowym
konaniu zadań produkcyj­
nych obecnej pięciolatki za­
meldowało również Zjedno­
czenie Przemysłu Cemento­
wego w Sosnowcu. Do końca 
br. zakłady podległe zjed­
noczeniu wyprodukują oko­
ło 417 ton cementu. Wartość 
ponadplanowej produkcji, 
według aktualnych cen zby­
tu, zamknie sie sumą około 
175 milionów złotych.

Ten poważny sukces prze­
mysł cementowy zawdzięcza 
orzede wszystkim dobrym 
wynikom osiągniętym w 1964 
-. i roku bieżącym dzięki 
wdrażaniu postępu technicz­
nego. pomyślnej realizacji 
zadań inwestycyjnych, uspra­
wnieniu organizacji pracy i 
[produkcji oraz intensyfikacji 
procesów technologicznych.

Budżet wzmożonych inwestycji

Na pierwszym miejscu

budownictwo

mieszkaniowe

W dziedzinie zdrowia prze­
widuje się zwiększenie łóżek 
szpitalnych z 479 do 517, w 
dziedzinie budownictwa — sil 
ne powiększenie zdolności prze 
robowej Miejskiego Przedsię­
biorstwa Remontowo-Budowla

Rok 1966 stanie się dla Za­
wiercia rokiem wzmożonych 
inwestycji, na realizację któ­
rych przeznaczono ok. 23 pro­
cent ogólnej kwoty budżeto­
wej. Blisko połowa uchwalo­
nych na ten cel środków zo­
stanie wydatkowana na bu- nego oraz Spółdzielni „Odbu- 
downictwo mieszkaniowe, m. 
in. w zapoczątkowanej już no 
wej dzielnicy „Centrum”, któ­
ra w przyszłości ma nadać Za 
wierciu wielkomiejski cha­
rakter. Ponadto 
i pół krotnie 
spółdzielcze i 
Ogółem rpiasto ma otrzymać 
w roku 1966 ok. 1.100 nowych 
izb mieszkalnych.

Niezmiernje ważną, a wy­
czekiwaną od dawna przez 
mieszkańców Zawiercia inwe­
stycją będzie budowa wiaduk 
tu wraz z tunelem dla pie­
szych.

Jeśli idzie o dziedziny nje 
inwestycyjne, to czołowe miej 
see zajmą remonty kapitalne 
urządzeń komunalnych. Na re 
monty mieszkań sesja budże­
towa MRN uchwaliła 5 milio 
nów zł, a na remonty u]ic — 
2 miliony 400 tyś. zł.

wzrośnie trzy 
budownictwo 

indywidualne.

Pamiętają

o rencistach

Dom Kultury w sosnowiec- rjum (wzięły w niej udział 72 
kiej dzielnicy Cediera rozciąg osoby), oraz — wieczorek mu- 
nął patronat nad staruszkami, zyczny. Na wieczorek przyby 
W dzielnicy jest około 700 ren ło aż 120 osób. Renciści nie 
cistów, przeważnie byłych pra tylko podziwiali i oklaskiwali 
cewników huty im. Cediera, hutniczy zespół estradowy, ale 
Mają onj w Domu Kultury .-i sami- popisywał}1 się sdekla- 
swoją własną salkę-,v,".-;gd¿ie vtmacjami i śpiewem:.'Wkrótce 
przychodzą na szachy, oglądać odbędzie się jeszeże jeden Wić 
telewizję i słuchać czwartko­
wych odczytów.

Kierownictwo Domu Kultu­
ry postanowiło jednak zapew 
nić rencistom coś więcej po­
nad tę codzienną rozrywkę. 
Niedawno urządziła więc dla 
nich wycieczkę do planeta-

czorek w czasie którego ren­
ciści spotkają się z dziećmi.

Warto jeszcze dodać, że dwa 
zespoły dzjecięce z DK odwie­
dziły sosnowiecki Dom Star­
ców, gdzie bywają zresztą co 
roku, (a)

dowa”.
Sesja zatroszczyła się rów­

nież o rozwój usług dla miesz 
kańców, która to dziedzina 
wciąż jeszcze pozostawia w Za 
wierciu bardzo wiele do życzę 
nia. Wartość usług ma wzros­
nąć o ok. 24 proc.

Sieć handlowa powiększy się 
o trzy pawilony, sieć gastro­
nomiczna — o trzy zakłady. 
Ponadto powstanie stołówka w 
Odlewni Żeliwa Ciągliwego i 
bar szybkiej obsługi w hucie 
„Zawiercie”.

Warto wspomnieć o poza­
budżetowym budownictwie re 
sortowym i zakładowym, któ­
re zostanie zlokalizowane w 
osiedlu Zuzanka. Prowadzone 
ono będzie przez hutę „Za­
wiercie", Hutę Szkła Gospo­
darczego, Fabrykę Maszyn, Za 
kład Suchej Destylacji Drew­
na i Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego.

Przedstawiciel „Wiadomoś­
ci" zaindagował przewodniczą 
cego Prezydium MRN — Ma­
riana Stańczyka, czy uchwało 
ny biidżet posiada jakieś sła­
be punkty.

— Jest ich dwa — brzmi ala 
odpowiedź przewodniczącego. 
Stosunkowo za małe są limity 
na remonty kapitalne ulic. 
Wierzymy, że zechcą nam w 
tym dopomóc zakłady pracy 
i ogół mieszkańców Zawiercia. 
Drugim mankamentem jest 
nie przydzielenie limitu inwe 
stypyjpego na rozbudowę szkOo, 
ły gawędowej. Szkoła „tą,, R0r,;-, 
siadając bardzo złe warunki 
lokalowe nie jest w stanie do- 
równać kroku rozwijającemu 
się przemysłowi.

Czyny społeczne 

zmienia id oblicze 

pcw. myszkowskiego

Mieszkańcy powiatu mysz­
kowskiego od wielu lat nie 
pozos tają w tyle w dziedzinie 
czynów społecznych. Najwy­
mowniejszym tego dowodem 
jest fakt, że wartość tych czy­
nów, wykonanych w okresie 
od 1961 do 1965 roku wynio­
sła 75 milionów zł. Stanowi to 
prawie równowartość jedno­
rocznego budżetu 
tu.

Główny nacisk 
ulepszanie oraz 
dróg, ulic i mostów. Wartość 
tych prac w samym tylko 
1965 roku wyniosła przeszło 10 
milionów zł. Ludność wiejska 
wybudowała mianowicie 8,8 
km nowych dróg ulepszyła 9 
km traktów, wykonała 46 prze 
pustów wodnych na drogach 
oraz wybudowała wzgl. wyre­
montowała 2,6 km ulic wiej­
skich.

Przeszło 2 i pół miliona zł 
wyniosła w br. wartość prac 
porządkowych, wykonanych 
przez mieszkańców wsi i osie 
dli.

Do rad narodowych, które 
najwydatniej włączyły się do 
realizacji czynów społecznych, 
należą rady w Masłońskiem, 
Myszkowie i Koziegłówkach. 
Najsprawniej realizacja czy­
nów społecznych przebiegała 
w gromadzie Masłońskie, w 
której na 1 mieszkańca przy-

Będzie 

bezpiecznie]

Droga, biegnąca przez bę­
dziński Plac Wolności miała 
dwa niebezpieczne zakręty. 
Ojcowie miasta postanowili 
je wreszcie zlikwidować.

Ña plac wyszli więc bruka 
rze i przystąpili do pracy. 
Obecnie rudhliwa droga bę-

Rozbudowa

CZYTSLNICY

padł czyn wartości 1.165 zł. 
Następne miejsce zajęły Ko- 
ziegłówki (653 zł), Niegowa 
(530), najsłabsze natomiast za­
angażowanie się mieszkańców 
notowano w Poraju, Koto wi­
cach i Pińczycach

szkoły

Młodzież szkolna w Wojko 
wicach Kościelnych nie ma 
zbyt luksusowych warunków 
do nauki. Co prawda budy­
nek nie Jest stary, ale ma 
tylko i izby lekcyjne. Dlate­
go wojkowickie dzieci uczą 
się na trzy zmiany.

W najbliższym jednak cza­
sie poprawią się radykalnie 
warunki nauki młodzieży 
szkolnej Wojkowic Kościel­
nych. Dobudowuje się bo­
wiem tutaj cztery nowe izby 
lekcyjne, dwa gabinety tech 
niczno - naukowe oraz salę 
gimnastyczną.

Po zakończeniu budowy na 
uką prowadzona będzie tyl­
ko

Szanowny Redaktorze!
Nie lak dawno w „Radio — 

Tele — Serwis” Spółdzielni 
Inwalidów „Naprzód" w So­
snowcu przerobiono mi tele­
wizor. Zamiast małego ekra­
nu wstawiono duży i w 
związku z tym, otrzymałem 
3-miesięczną gwarancję. Od 
tego czasu zaczęły się moje 
udręki, bo już osiem razy 
zepsuł mi się telewizor. A>e 
nie to jest istotne w sprawie, 
którą chcę panu przedstawić.

Otóż każdorazowe uszko­
dzenie zgłaszałem w „Radio 
— Tele — Serwis”. Przyjeż­
dżał do mojego domu w Dę­
bowej Górze zawsze ten sam 
pracownik, który ma na 
imię Andrzej.

A więc pan Andrzej zabie­
rał się do pracy, po czym 
solidnie i z powagą zaczynał 
wypełniać rachunek. W ru-

brykach wyszczególniał robo 
ciznę, materiały i ...koszty 
przejazdów. Ponieważ takiej 
rubryki w rachunku w ogó­
le nie ma, dopisywał sumę 
tak sobie pod spodem. A jest 
ona niebagatelna, bo koszty 
przejazdu z centrum Sosnow­
ca na Dębową Górę pan 
Andrzej ocenia na 33 złote. 
Płaciłem więc siedem razy 
po 33 złote i nie mogłem 
zrozumieć, dlaczego mam 
pracownikowi zwracać kosz­
ty przejazdu i dlaczego aku­
rat 33 złote.

W dniu 9 grudnia wyja­
śniło się wreszcie, że pan 
Andrzej jcz < swoim włas­
nym samochodem i nie może 
tracić ha tvm interesie. Jak 
to dobrze, że pan Andrzej 
nie dysponuje poduszkow­
cem! Wówczas ocena za prze­
jazd byłaby chyba trzykrot­
nie większa.

Dowiedziałem się również, 
że pan Andrzej w jednym 
dniu naprawia telewizory 
w kilku miejscach na Dębo­
wej Górze. I od każdego 
swojego klienta pobiera 33 
złote.

Czy to jest zgodne z obo­
wiązującymi przepisami?

Józef Czerwiński 
Sosnowiec 

Nawrockiego 38.

kładziono na 
konserwację

na jedną zmianę.
(m) 

Fot. Z Kempa

tego powia-

Ssoleoaíslwo Wig Klub „Ruchu

szwedzka — 
3, amery- 
K ości ein ej 
Republiki 
przy Al.

Ob. Jan Młynarski, Sosno­
wiec:

Ambasada węgierska mie­
ści się przy ul. Szopena 2, 
francuska przy ul. Zako­
piańskiej 9, brytyjska przy 
Alei Róż 1, 
przy ul. Bagateli 
kańska przy ul. 
12, Niemieckiej 
Demokratycznej 
I Armii W. P.

Ob. Czesław Skóra, Będzin:
— Odpis Waszego listu 

przekażemy odpowiedniemu 
wydziałowi Prezydium MRN.

dzie wyprostowana, eo nie- 
Wątpliwie przyczyni się do
bezpieczniejszej jazdy. Ko­
stka na dotychczasowej fezd 
ni i „kocie łby” na placu 
zastąpione zostaną nrzez 
asfaltowy dywanik.

(m) 
Fot. Z Kempa

protestuje przeciw

ii-iii" biskupów

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 
Sosnowcu, masówki takie od­
były się między innymi w kil­
ku spółdzielniach i w wielu

punktem zbornym

PorąbliS

Dwuletni okres, jaki minął od grudniowej sesji NATO 
w 1963 roku, wzmógł jeszcze bardziej apetyty NRF 
na broń atomową i należało się spodziewać, że prezy­

dent USA Johnson, który oficjalnie dokonał w międzycza­
sie pogrzebu wielostronnych sił nuklearnych zanim doszło 
do ich poczęcia, zęchce w jakiś sposób obecnie wynagro­
dzić i osłodzić Niemcom zachodnim ich niezaspokojone am­
bicje. Okazji dostarczyła dwudniowa wizyta kanclerza NRF 
— Ludwika Erharda w Waszyngtonie zakończona dosłownie 
w przededniu świąt.

Co przywiózł Erhard do swej ojczyzny w bagażu podar­
ków od Wuja Sama? Komunikat końcowy, jaki po rozmo­
wach podpisali Johnson i Erhard, stwierdza wyraźnie: 
„Prezydent w imieniu Stanów Zjednoczonych wyraził po­
gląd, iż Niemiecka Republika Federalna oraz inni zaintere­
sowani partnerzy z NATO powinni mieć odpowiedni udział 
w obronie nuklearnej". Przekładając to na język bardziej 
komunikatywny trzeba powtórzyć za rzecznikiem praso­
wym rządu NRF, że „słowa komunikatu znaczą, iż prezy­
dent Johnson zgodził się z postulatem niemieckim, że rząd 
NRF powinien mieć więcej do powiedzenia na temat obro­
ny nuklearnej świata zachodniego". Von Hase przy tym po­
łożył kropkę nad „i”, mówiąc, że sformułowanie o „udziale 
NRF w obronie nuklearnej” oznacza współudział w dyspo­
nowaniu bronią nuklerną.

Jeśli chodzi o szczegóły realizacji postulatów Bonn, to ko­
munikat końcowy z rozmów Erharda w Waszyngtonie ich 
nie podaje, podobnie jak nie wiadomo w tej chwili, czy 
ten „odpowiedni udział” NRF w dysponowaniu bronią nu­
klearną NATO zaspokojony zostanie np. drogą włączenia 
Niemiec zachodnich do współpartnerstwa w projektowanej 
sojuszniczej flotylli okrętów podwodnych, wyposażonych 
w rakiety z głowicami atomowymi, na których służyliby 
żołnierze wszystkich państw NATO, czy też współdyspono- 
wałyby tą flotyllą tylko USA, Wielka Brytania — no i Niem­
cy zachodnie, jeśli by ich apetyty zostały zaspokojone w 
tym względzie.

Wśród podarków, jakie Erhard przywiózł do Bonn z Wa­
szyngtonu jest również zapowiedź dopuszczenia Niemiec za­
chodnich do amerykańskiego programu badań kosmicznych. 
Biorąc pod uwagę podporządkowanie tego programu w 
USA pryncypiom przede wszystkim militarnym, zobowią- 
zanię jakie dał w tym względzie Johnson Erhardowi, nosi 
w sobie także duży ładunek niebezpieczeństwa, polegające­
go na tym, iż dwa czołowe imperilistyczne ośrodki nauki 
i techniki: USA i NRF na pewno w badaniach kosmicznych 
zespolą swe siły nie po to tylko, aby poznać tajemnice Ko­
smosu.

Jak przyznaje pras zachodnioniemiecka, „współdyspono- 
wanie” przez NRF bronią nuklearną ma odegrać rolę „nie­
zwykle cennego atutu w rozwiązaniu sprawy zjednoczenia 
Niemiec”. Czytaj: w dążeniu do zaanektowania NRD oraz 
w forsowaniu pretensji do ziem polskich czechosłowackich, 
radzieckich. Słowem dostęp do broni nuklearnej ma być 
instrumentem polityki przekreślania politycznych i teryto­
rialnych wyników drugiej wojny światowej, rozpętanej i 
przegranej przez imperializm niemiecki.

Jak stwierdza komentarz radia moskiewskiego, politycy 
waszyngtońscy robią więcej, aniżeli umacniają NRF mili­
tarnie, jako lojalnego sojusznika atlantyckiego: włączają 
bowiem bezpiecznik do przyszłej eksplozji. Ale jeżeli 
Niemcy zachodnie zechcą popełnić szaleństwo w celu uzy- 
sknia siłą granic ¡. okresu hitlerowskiego, to mogą stać się 
areną totalnego zniszczenia i pociągnąć za sobą sojuszników 
swych do piekła. Kraje socjalistyczne potrafią także unie­
możliwić osiągnięcie przez ŃRF broni atomowej w jakiej­
kolwiek formie. Tego bowiem wymaga interes pokoju 
światowego.

Walka o bezpieczeństwo Europy, całej Europy, o ocalenie 
i utrwalenie pokoju nie jest bynamniej walką beznadziej­
ną. Dryfujące lodowce można nie tylko ominąć, ale i stopić.

szkołach. Nauczyciele, uczestni­
czący w konferencjach rejono­
wych, jednomyślnie uchwalili 
list protestujący przeciwko „o- 
rędziu”. Podobną rezolucję 
podjęła także zgromadzona na 
masówce młodzież ZMS-owska 
i harcerska. Czytamy w niej: 
— „Nikt nie upoważnił hierar­
chii kościelnej, by zabierała 
głos w sprawach ogólnonarodo­
wych. Czujemy się głęboko do­
tknięci poglądami zawartymi w 
„orędziu” biskupów polskich...”

Formę kategorycznego prote­
stu ma rezolucja podjęta na 
rozszerzonym plenum Zarządu 
Oddziału Związku Bojowników 
o Wolność i Demokrację w So- 

• snowcu. Członkowie ZBoWiD-u 
— weterani ruchu rewolucyjne 
go, kombatanci II wojny świa­
towej z oburzeniem stwierdza­
ją, że: „polscy biskupi wycią­
gają rękę z przebaczeniem i 
proszą o przebaczenie choć nikt 
ich nie upoważnił do tego”. 
Dalej czytamy: „W „orędziu” 
nie wspomina się ani słowem 
o tym, że istnieje przecież de­
mokratyczne państwo niemiec­
kie, z którym Polskę od wie­
lu lat łączy braterska przy­
jaźń!

— My członkowie ZBoWiD, 
którzy całe życie poświęciliśmy 
walce o niepodległość Polski 
potępiamy ten nie dający się 
pogodzić z naszymi narodowy­
mi interesami krok polskiego 
episkopatu”.

Klub Książki i Prasy w 
Osiedlu Porąbka jest dla tam­
tejszych mieszkańców, czymś 
w rodzaju punktu zbornego. 
I bardzo dobrze, że w tych 
konkretnych warunkach taką 
właśnie rolę spełnia. W Po­
rąbce poza klubem i kinem 
nie ma przecież dosłownie 
żadnej innej placówki kultu­
ralnej czy oświatowej.

Dla kierownictwa klubu 
fakt ten ma pozytywne i ne­
gatywne następstwa. Pozy­
tywne w tym sensie, że co­
kolwiek by nie zaproponowa­
no bywalcom klubu zawsze 
przyjęte to będzie przez nich 
co najmniej z zainteresowa­
niem, negatywne zaś dlatego, 
że trudno jest sprostać wszy st 
kim zapotrzebowaniom środo­
wiska.

Klub Książki i Prasy w Po­
rąbce rna na swoim koncie 
znaczne osiągnięcia. Godnym 
pochwały jest między innymi 
to, że nie koncentruje się tyl­
ko na działalności rozrywko­
wej. ale szeroko rozwija dzia­
łalność oświatową. Owszem,

w każdą sobotę i niedzielę w 
klubie króluje jazz i młodzież, 
ale dla równowagi, co naj­
mniej dwa razy w tygodniu, 
odbywają się prelekcje i wy­
kłady. Szczególnie dużo miej­
sca i czasu poświęca się na 
prelekcję. Dwa, trzy razy w 
roku zjawiają się w klubie li­
teraci lub dziennikarze. Szko­
da niestety, że tak rzadko.

Poza tym działa jeszcze sek­
cja szachowa i rozrywkowa. 
To byłoby mniej więcej 
wszystko. Dużo a zarazem ma­
ło. Wydaje się bowiem, że nie 
wykorzystano wszystkich moż 
liwości uatrakcyjniania pracy 
w klubie. Chyba stanowczo w 
za małym stopniu, zaintereso­
wano tymi sprawami mło­
dzież.

Kierownik klubu skarżył 
się, że rada klubu śpi. Czy wo­
bec tego nie można jej po pro­
stu zmienić? Jeżeli nie w ca­
łości to przynajmniej niektó­
rych jej członków.

(kaś)

i notesem

na spacerze

tlają lampiony, trzymane 
przez tu i ówdzie rozsiane, 
także odpowiednio „wycenia 
ne” krasnoludki. Zapomnia­
no tylko o złej wiedźmie — 
macosze. A szkoda! Można 
byłoby przystroić ją w gar­
derobiane buble, 
PSS-owi na pewno 
kuje.

których 
nie bra-

@ Dekoratorskie fantazje 0 Wątpliwa ozdoba 
Poczęstunek dla dyrektora ♦ Dama bez 

listka @ To nie drobiazg
przedświąteczne 

, zna- 
okazją do popi 

su dla dekoratorów wystaw. 
W tym roku niektórzy z nich 
dali prawdzhoy upust swo­
jej nie tylko plastycznej, a- 
le i literackiej fantazji.

Przykładem tego może być 
wystawa sklepu tekstylnego 
przy ul. Czerwonego Zagłę­
bia w Sosnowcu (naprzeciw 
dworca), której dekoracja 
stanowi prawdziwą intelek­
tualną zagadkę. Mianowicie 
— siedzi tam manekin w kol 
paku z piórem, przyozdobią 
ny wytwornym, szpakowa­
tym wąsem ź przyodziany w 
powłóczystą, czarną szatę, 
gęsto obrzuconą srebrnymi 
gwiazdami. Twarz i figura 
manekina niedwuznacznie su 
gerują, iż jest to kobieta; 
kołpak z czapłim (czytaj gę­
sim) piórem oraz karabela u 
boku — że mamy do czynie 
nią z polskim szlachcicem;

Okresy przedśioiąt 
są jak wiadomo, 
komitą ckczją

ma­
rniał 
Jmć

gwieździsta szata — że 
przedstawiona nam osoba za 
liczą się do cechu czarno­
księżników. Wątpliwość zde­
zorientowanego widza potę­
guje napis: „Na karnawał — 
od samego mistrza”.

Którego to z bardziej 
nych mistrzów magii 
na myśli dekorator?
Twardowskiego? Merlina? — 
A może chodzi o wielkiego 
mistrza nielegalnej loży ma­
sońskiej?

Z krainy fantazji zaczerp­
nął też swój pomysł dekora 
tor wystawy PSS-owskiego 
sklepu z galanteria, przy 
ul. Modrzejewskiej. Przed o- 
czami klienta roztacza się 
prawdziwa handlowa baśń. 
Centralnym punktem wysta­
wy jest królewna Śnieżka, 
spoczywająca na prześciera­
dle za zł. 64. — pod kołdrą 
za zł. 350: — w koszuli noc­
nej za 138,50. Scenerię oświe

Obok domu nr 
ul. 3 Maja

3 przy
{Jul. 3 Maja w Dąbrowie 

Górniczej znajd-zje się 
niebrzydki skwerek. Wpraw­
dzie trudno teraz dopatrzeć 
się w nim urody, ale w Ze­
cie stanowi przyjemy zaką­
tek pełen ławek, na których 
odpoczywają, zmęczeni prze­
chodnie. Szkoda tylko, że z 
jednej strony ogrodzony jest 

1na topól rozwalonym murem, 
z którego sypią się kamie­
nie...

¿atwo zrozumieć, że 
człowiek, który pod 
złocistą', apetycznie wy- 

skórką chleba 
ledwo upieczony

sobliwe zainteresowanie bu­
dził przez kilka dni spory 
obraz, na którym malarz 
przedstawił swoją modelkę 
nie tylko ubraną — w sutą 
krynolinę, ale chcąc zapew­
ne do reszty zaspokoić cie­
kawość widza — także i 
bez ubrania. Nawet bez list 
ka figowego z tym, że aby 
nie popaść w konflikt z mo­
ralnością — miejsce zwykle 
ukryte pod listkiem kazał 
jej skromnie przysłonić dło­
nią.

Fakt, iż po kilku dniach 
obraz znikł świadczy, że zna 
lazł amatora. Nie sądzimy 
bowiem, aby stało się to za 
przyczyną odpowiedzialnych 
zq tępienie szmiry czynni­
ków, które wciąż nie kwa­
pią się z wykonywaniem 
swoich obowiązków.

Jeśli już jesteśmy przy tar 
gowisku czy jedna lampa na 
całą Targową ulicę — to nie 
za mało?glądającą 

znajduje 
gnieciuch — może się zde­
nerwować. Takim to Chle­
bem pochodzącym z piekar­
ni nr 13 chciał nas uraczyć 
p. Mieczysław Stępień z So­
snowca. Rzecz jasna — od­
mówiliśmy, proponując, by 
poczęstował raczej dyrekto­
ra Sosnowieckich Zakładów 
Piekarniczych.

rzed świętami sosno- 
r* wieckie targowisko za­

roiło się od pocztówko 
wej i obrazkowej szmiry. O-

Ffiam, gdzie chodzi o bez 
1 pieczeństwo ludzi — 

nie może być żadnych 
zaniedbań. Tymczasem przy 
ul. 22 Lipca w Sosnowcu 
znajduje się punkt skupu bu 
telek, posiadający dosyć ruch 
liwy transport. Ciężarówki 
wjeżdżają i wyjażdżaią, na 
bramie zaś nie ma tabliczek 
„Uwaga — samochód!“

Takie „drobiazgi” przypo­
minająi się zwykle dopiero 
wtedy, gdy jest już po szko­
dzie... (ata)

Str. WIADOMOŚCI



Sosnowiczonko

! jedynaczka

no wydziole

nukleornym

Manchesteru

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
— Zainteresowania sprawami 

astronautyki a potem fizyki, w 
pani przypadku okazały się 
trwałe.

— Po zdaniu matury nie by­
łam tego taka pewna.

Chciałam spróbować, bo bar­
dzo mnie te sprawy pociągały, 
ale pozostawiłam sobie drogę 
Odwrotu w postaci zgody rodzi­
ny na ewentualną zmianę kie­
runku studiów. Rozpoczęłam 
więc naukę na świeżo właśnie 
otwartym wydziale energetyki 
jądrowej Politechniki w Gli­
wicach. Zmiana uczelni, czy 
choćby tylko wydziału okazała 
się rzeczą zbędną, ponieważ 
wkrótce doszłam do wniosku, 
że dokonałam właściwego wy­
boru zawodu.

— Po dyplomie została pani 
na uczelni, a więc zdecydowała 
się pani na pracę naukową.

— W grudniu 1962 r. uzyska­
łam tytuł magistra inżyniera. 
Obecnie jestem starszym asy­
stentem w Katedrze Mierni­
ctwa i Automatyki Urządzeń 
Energetycznych Politechniki Sl. 
Ale rok 1962 był dla mnie de­
cydującym i w innym sensie. 
Wtedy właśnie gościliśmy. na 
naszej uczelni prof. Wiliama 
Halla z Wydziału Fizyki Nu­
klearnej Uniwersytetu w Man­
chester. Ponieważ właśnie wy­
bierałam się na wycieczkę do 
Anglii, poprosiłam prof. Halla 
o ułatwienie mi obejrzenia 
kilku najbardziej nowoczesnych 
elektrowni jądrowych w Wiel- 

I kiej Brytanii. Profesor natural- 
I nie przyrzekł pomoc, ale szcze- 
l rze mówiąc, nie bardzo na nią 
t liczyłam.

— Jednak konsekwencją tej 
I właśnie znajomości było przy- 
* znanie pani stypendium nauko­

wego Uniwersytetu w Manche­
ster.

— Okazało się, że istnieją 
możliwości, abym na tej uczel­
ni zrobiła pracę doktorską. 
Prof. Hall wystosował w tej 
sprawie pismo do kierownika 
mojej katedry na Politechnice 
— prof. Czesława Graczyka, 
potem sprawa została zaakcep­
towana przez Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego i w li­
stopadzie 1964 r. wyjechałam 
do Manchesteru. Początkowo 
sądziłam, że na okres 8 miesię- 
ey-

— Jak panią przyjęto na 
tamtejszej uczelni?

— Niezwykle serdecznie, ale 
przez kilka pierwszych tygod-

Żelazno masko

powieści Dumasa „Vi- 
cont de Bragelon”, w 
filmie „Żelazna maską” 
działa niezwykły boha­

ter XVIII wieku, więzień, któ­
rego twarz ukryta jest pod ma­
ską, a nazwisko okryte mgłą 
tajemnicy. Przez wiele lat fran­
cuscy historycy prowadzili spo­
ry o „żelazną maskę". O istnie­
niu takiego więźnia pierwszy 
wspomniał Voltaire w pierwszej 
połowie XVII wieku. W 1738 
roku pisał przyjacielowi Dou- 
beau, wspominając o swoim po­
bycie w Bastylii: „Wiele tutaj 
dowiedziałem się o historii czło­
wieka w żelaznej masce, który 
umarł w Bastylii. Rozmawiałem 
także z ludźmi, którzy obsługi­
wali go”.

W 1751 roku Voltaire w pracy 
„Wiek Ludwika XIV” opowie­
dział pokrótce tę historię: „W 
kilka miesięcy po śmierci kar­
dynała Mazarini... do zamku na 
wyspie świętej Małgorzaty w 
największej tajemnicy przywie­
ziony został incognito więzień, 
wzrostu, wyżej średniego, mło­
dy i elegancki. Twarz tego więź­
nia ukryta została pod maską, 
która u podbródka miała stalo­
we obręcze. Więzień mógł jeść 
nie zdemując maski. Pozosta­
wał na wyspie do tego czasu, 
póki zaufany, oficer . nazwiskiem

ni wyraźnie .czułam,, jak rnoL Satnt-Mar.<,' komew'nnt zamku
nowi koledzy i zwierzchnicy 
obserwują mnie, czy nie popel 
nię jakiegoś faux pas. Nie, nie 
wynikało to z faktu, że jestem 
cudzoziemką, bo ría wydziale 
nuklearnym Uniwersytetu w 
Manchester 8090 studentów to 
cudzoziemcy. Raczej chodziło 
tu o to, że jestem jedyną ko­
bietą i widocznie 
pasowałam do tego czysto mę­
skiego towarzystwa. Potem oka 
zało się, że jestem w ogóle 
pierwszą kobietą na tym Wydzia 
le. Początkowe skrępowanie 
wkrótce jednak bezpowrotnie 
minęło. Po prostu zaakcepto­
wano mnie.

— Przebywa pani w istnej 
Wieży Babel. Czy w tej ohwi- 

' li problemy językowe przesta- 
I ły już istnieć?

— O tyle, że porozumiewa­
my się bez trudności. Ale oczy­
wiście nadal każdy z nas mó­
wi po angielsku z akcentem 

■ zaczerpniętym ze swojego ro­
dzimego języka. Zresztą cóż 
my, skoro każdy Anglik, każde 
słowo wymawia inaczej. Poza 
tym mężczyźni mają obrzydli­
wy zwyczaj mówienia z papie­
rosem lub fajką w ustach. I 
rzeczywiście trzeba być niezwy­
kle biegłym w języku, aby z 
tego bełkotu wyłowić określo­
ne słowa. Pamiętam jedną za­
bawną historie wynikłą na tle 
językowym. W pierwszym o- 
kresie pobytu na Uniwersyte­
cie ze względu na trudności w 
doborze słów rozmawiając bu­
dowałem zdania bardzo pro­
ste, jednoznaczne, pozbawione 
niuansów znaczeniowych. Wie­
lokrotnie ponawiane przez ko­
legów próby z jakimś doświad­
czeniem skwitowałam stwierdzę 
niem — przestańcie się mę­
czyć, bo i tak nic z tego nie 
wyniknie. Potem dowiedziałam 
sie. że profesor stwierdził po­
dobno, że musze być szalenie 
zdolna, skoro wydaję tak autory 
tatvwne opinie.

Jaki temat pracy doktorskiej 
pani sobie wybrała.

— „Wymiana ciepła w po­
bliżu punktu krytycznego” — 
konkretnie chodzi o to, że przy 
bardzo wysokim ciśnieniu i 
bardzo wysokiej temperaturze 

! w urządzeniach energetycznych 
zachodzi zjawisko, które nazy­
wamy „śpiewaniem rur”. Mu- 
simy zbadać co powoduje ów 
„śpiew” i w jaki sposób można 
go wyeliminować. Dla fizyki 

j nuklearnej jest to problem 
I pierwszorzędnej wagi. O ile mi 

wiadomo badania nad jego roz 
wiązaniem prowadzone są za­
ledwie w dwu lub trzech kra­
jach na świecie. Nad rozpra­
cowaniem całego tematu pracu­
je oczywiście cały zespół ludzi, 
mnie powierzono jeden z wy­
cinków" — sprawę wody.

— Fizyka nuklearna jest na­
pe wno fascynującą, ale czy cza 
sami nie odzywają się w pani 
stare ciągotki w kierunku hi­
storii sztuki. To była zdaje 
się pani druga pasja.

— Czasami, gdy jestem bar­
dzo zmęczona pracą powzdy- 
cham sobie, a jakże i ponarze­
kam — czemu nie zdecydowa­
łam sie na historię sztuki albo 
archeologię. Ale to narzekanie 
to tylko forma relaksu psy-

Rozmawiała
KAZIMIERA SZOTÖWNA

nie bardzo

Pignerole, nie został mianowa­
ny komendantem Bastylii, w 1690 
roku i nie wywiózł więźnia z 
sobą, oczywiście w masce. W 
Bastylii miał dosłownie wszyst­
ko i spełniano wszelkie jego 
prośby.

Tajemniczy więzień umarł w 
1703 roku 1 pochowany został 
nocą na cmentarzu Saint-Paul. 
Cała ta historia jest tym bar­
dziej tajemnicza i ciekawa, że 
w chwili jego pojawienia się 
na wyspie Świętej Małgorzaty, 
w Europie nie znikła żadna 
znana osobistość...”

Później, już w roku 1771, Vol­
taire, odpowiadając na scepty­
czne poglądy encyklopedystów, 
wy łuszczył swoją wersję, we­
dług której, więzień miał być 
bratem — bliźniakiem Ludwika 
XIV. Na dowód tego przytoczył 
informację zaczerpniętą ze 
wspomnień ludzi tego okresu. 
Wersję Voltaire wykorzystał 
Dumas.

W naszych czasach ową za­
gadkę starał się wyjaśnić pisarz 
i historyk, członek francuskiej 
akademii! M. Pagnol. Niedawno 
w wydawnictwie „Provence" 
wyszła jego książka, w której 
na podstawie analizy archiwal­
nych dokumentów, spróbował 
rozwiązać tajemniczą zagadkę 
więźnia.

Pagnol na potwierdzenie wer­
sji Voltaica przytacza tajne li­
sty Ludwika XIV do Saint-Mar- 
sa, listy komendanta więzienia 
do kanclerza Lauvoix na temat 
żelaznej maski. W wielu pis­
mach więzień nazwany jest 
Estache Doje; w wielu depe­
szach zaleca się ostrą izolację 
od innych więźniów.

Pagnol wyjaśnił, że Estache 
Doje de Cavoix, brat kwaterrni 
strza wojsk królewskich, istot­
nie przebywał w twierdzy. Ale 
tylko rok. A nieznany więzień 
w masce przesiedział w więzie 
niu 34 lata. A w dodatku praw­
dziwy Doje nie był aż taką fi­
gurą, której wpływy i znacze­
nie wymagałyby takich środ­
ków ostrożności. Tak więc na­
zwisko Doje wykorzystane zo­
stało jako pseudonim dla więź­
nia w masce.

Pagnol zbija wersję Ludwika 
XV i XVI, którzy twierdzili, że 
„żelazną maską” był Włoch 
graf de Mattioli. Okpił on Lud 
wika XIV w intrydze polity­
cznej. Istotnie, Mattioli został 
wykradziony przez oficerów 
króla francuskiego i uwięziony 
w zamku Pignerole w Piemon­
cie. Ale graf już wiecej nie 
opuszczał zamku. Natomiast 
„Doje” przebywał w Bastylii 
jeszcze dziesięć lat.

Pagnol zwrócił uwagę na spe­
cyfikę więziennego życia „że­
laznej maski”. W oficjalnych li 
stach więźnia nazywano . „nie­
szczęśliwym” lub „sługą”. A 
mimo to, zabezpieczono mu jak 
najlepsze. warunki z jednym 
tylko ograniczeniem — nie wol 
no mu było pokazywać swej 
twarzy. W Pignerole pilnowało 
go 700 strażników, w Bastylii 
zbudowano dla niego specjalną 
celę. Kontaktowali się z nim 
jedni i ci sami ludzie i wszy­
scy oni stali się nieoczekiwanie 
najważniejszymi urzędnikami 
głównego więzienia królewskie­go.

Przeprowadzone badania 
wszystkich materiałów, pisze 
Pagnol, przekonały mnie w

tym. że jedni i ci sami strażni­
cy chodzili z „żelazną maską”, 
nie dopuszczając blisko po­
stronnych osób. Pisarz wycią­
ga z tego wniosek: „Żelazna 
maska’ realnie istniał i był bra 
tem-bliźniakiem Ludwika XIV. 
Żona Ludwika XIII urodziła 
bliźniaki. Naród dowiedział Się 
tylko o jednym następcy. Że­
by uniknąć kłopotów, król i 
Richelieu postanowili ukryć 
drugie dziecko. Potajemnie wy 
wieźli go do Anglii, gdzie wy­
chowywała go francuska księz 
niczka Henrietta. Lauvoix, po­
plecznik kardynała Mazarini 
wtajemniczony w tę historię, 
opowiedział o niej Ludwikowi 
XIV i ten, bojąc się o swój 
tron, postanowił na zawsze po­
zbyć się brata. Bliźniaka we­
zwano do Francji w 1669 roku, 
aresztowano go w Dunkierce i 
pod silną eskortą przywieziono 
do Piemontu. Pagnol przytacza 
list kanclerza Lauvoix do gu­
bernatora Dunkierki, w którym 
poleca mu sie aresztowanie 
człowieka, którego wymyślone 
nazwisko zostało później wpi­
sane i to tylko na kopii listu: 
Estache Doje. A po co po­
trzebna była maska? Prawdo­
podobnie po to. aby ukryć 
oczywiste podobieństwo bli­
źniaka do króla.

Książką M. »Ragania- jego
analiza faktów wywołała pole­
mikę wśród francuskich histo­
ryków. Nie wszyscy zgadzają 
się z autorem, ale nawet głów­
ny oponent George Mon gradient 
przyznaje. że Pagnol zebrał „do 
kumentację, w której nie ma 
ani jednej pomyłki”.

A co myśli o swojej 
sam autor?

— Po ukazaniu się 
książki* — Dowiedział

Spojrzenie wstecz

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Jest rzeczą zrozumiałą, że 

proces przejścia na nowe me­
tody pracy, nie może być 
zrealizowany w ciągu kilku 
lub nawet kilkunastu miesię­
cy. Przekonaliśmy się bowiem, 
że „szturmowszczyzna”, z ma­
łymi wyjątkami, nigdy nie po­
płaca. Nauczyliśmy sie liczyć 
z ołówkiem w ręku, biorąc 
pod uwagę wszystkie za i 
przeciw. Z prowadzonych 
obecnie eksperymentów eko­
nomicznych wyciągamy na 
bieżąco właściwe wnioski. Za­
trzymujemy to co dobre, a od­
rzucamy to co złe.

W tym miejscu, każdemu 
nasunie się pytanie: ile zakła­
dów przemysłowych z terenu 
Zagłębia przeszło już, względ­
nie przejdzie w najbliższym 
okresie, na nowe formy pracy 
i produkcji? Odpowiedź nie 
może być precyzyjna, gdyż 
kilkadziesiąt zakładów od 
pewnego czasu przygotowuje 
się do eksperymentu i przy­
gotowania te znajdują się 
obecnie w różnych fazach roz­
wojowych. Tym niemniej, mo­
żemy podać kilka liczb: w 
Sosnowcu na przykład nowe 
metody zarządzania wprowa­
dzają cztery zakłady, piąty — 
Zakłady Przemysłu Motoryza­
cyjnego — już od dnia 1 sty­
cznia. W Będzinie odnotowa­
liśmy trzy zakłady przemy­
słowe. W Dąbrowie również 
trzy a w Zawierciu — dwa. 
Do eksperymentu przygotowu­
je się również jeden z zakła­
dów myszkowskich. O wyni­
kach trudno jeszcze coś kon­
kretnego powiedzieć. Analiza 
wymagać bed złe czasu. W 
każdym razie przy pomnijmy 
generalną tezę nowych metod 
zarządzania: jest to pró­
ba powiązania osobi­
stych interesów pra­
cownika z interesami 
społecznymi! Próba ta 
uwzględnia trzy momenty: 
zagadnienie zatrudnienia i 
plac, podniesienie gospodar­
ności zakładu oraz sprawy fi- 
nansowo-kosztowe.

Z zagadnieniami nowych 
metod pracy wiąże się ściśle 
uchwala Rady Ministrów, 
wprowadzająca w przedsię­
biorstwach tak zwane służby 
ekonomiczne. Te sprawy nie 
wszędzie doprowadzone zosta­
ły do końca. W niektórych 
wypadkach czyniono to w spo­
sób administracyjny, po naj­
mniejszej linii oporu. Po pro­
stu zmieniano dotychczasową 
nazwę, a system pracy komó-

rek ekonomicznych pozosta­
wał ten sam. I w tym wy­
padku do akcji wkroczyły 
wydziały ekonomiczne Komi­
tetów Powiatowych i Miej­
skich PZPR w całym Zagłę­
biu. Duży wkład pracy wnie­
śli również ekonomiści zrze­
szeni w Polskim Towarzystwie 
Ekonomicznym a między in­
nymi ogólnokrajowa sesja 
ekonomiczna zorganizowana i 
przeprowadzona w Sosnowcu 
w miesiącu listopadzie. Refe­
raty wygłoszone w czasie se­
sji oraz wyniki dyskusji, nie­
wątpliwie pomogą w wpro­
wadzeniu służb ekonomicz­
nych zakładów na właściwą 
drogę, zgodnie z przyjętą 
uchwałą.

Przejdźmy teraz do ostat­
nich wydarzeń z życia ekono­
micznego. Myślę tutaj o 
uchwałach V Plenum KC do­
tyczących zmian i nowych 
metod w handlu zagranicz­
nym. Mógłby ktoś powiedzieć, 
że stoją one w zbyt wielkiej 
odległości od codziennych za­
gadnień, którymi żyją zagłę­
biowskie zakłady pracy. Po­
jęcie z gruntu fałszywe.

Sięgnijmy do danych liczbo­
wych. W samym tylko Sos­
nowcu 16 dużych zakładów 
przemysłowych produkuje na 
eksport. W Będzinie istnieje 
takich zakładów siedem. W 
Dąbrowie — pięć. W Zawier­
ciu — trzy a w Myszkowie — 
dwa. (Oczywiście nie braliś­
my pod uwagę przemysłu wę­
glowego). Przypominam, że 
mowa tylko o dużych zakła­
dach, a przecież drobniejsze 
względnie spółdzielcze także 
partycypują w produkcji eks­
portowej, a zdobyte przez nie 
dewizy stanowią całkiem po­
kaźną sumę, liczącą się w 
ogólnym bilansie wojewódz­
twa i całego kraju.

W dotychczasowym ukła­
dzie, zakład produkcyjny nie 
był bezpośrednio zain­
teresowany w eksportowym 
towarze. Produkcję przejmo­
wały centrale handlu zagra­
nicznego. One inkasowały pie­
niądze. Przez nie, do skarbu 
państwa wpływały dewizy. 
Uchwały V Plenum zmienia­
ją ten układ. W pierwszym 
rzędzie, produkcja eksporto­
wa zakładu obliczana będzie 
w złotówkach dewi­
zo w y c h, a nie w przelicze­
niu krajowym. W związku z 
tym' okazać się może, że nie 
każdy eksport jest dla gospo­
darki ogólnokrajowej opłacal­
ny. Może się również okazać,

na nisa­
fa vio 

kronikarzy tych

rożwiazał zagad
historii? Uczo-

pracy

nte 
nie 
wi-
Za

mojej 
autor- 

uczony — otrzymałem setki li­
stów od znajomych i innych 
osób. Większość zgadza sie ze 
mna: „Wreszcie ktoś powiedział 
prawdę o epoce Ludwika XIV”. 
Ale oto ciekawy fakt: w w'elu 
listach pisanych przeważnie 
przez kobiety, przeklinają mnie 
za to, że „pomniejszam sławę 
Francii”. Jednak nie 
łem nic takiego, co nie 
opisane przez 
czasów.

Czy Pagno! 
ke francuskiej ___  _. ___
ny uważa, że „w każdym bądź, 
razie postarał sie z naiwiek- 
szym przekonaniem i możliwie 
najdokładniej przedstawić te 
dokumenty, które dostaliśmy w 
snuśniżnie po epoce Ludwika 
XIV”.

W tym nie można się z auto­
rem nie zgodzić. Jego książką 
pozwala współczesnemu czytel­
nikowi w szczegółach prześle­
dzić tajemniczy, historyczny 
dramat. L. M.

Remanent

Ostrzegałem,■ tłumaczy­
łem, perswadowałem, 
no i co? I nic. Jedna 

para za drugą. Końca nie 
było widać. Akurat moje 
okna wychodzą na odrzwia 
Pałacu Ślubów. Więc tak 
sobie stałem w oknie i pa­
trzyłem i łzy mi ciekły po 
jagodach. Para za parą. 
Chłopcy na oko rozsądni, a 
dawali się wieść jak na u- 
bój. I widać było, że są 
szczęśliwi. No nic, przejdzie 
im to.

Święta, a właścituie parę 
miesięcy po świętach, to jest 
u nas wyż demograficzny i 
na to nie ma rady. Naród 
mnoży się w oczach. To chy­
ba nieźle. Jest nas trzy­
dzieści milionów z hakiem. 
Dlaczego nie ma być dajmy 
na to 35? Straty wojenne 
jużżeśmy wprawdzie odro­
bili, więc teraz chodzi chyba 
tylko o samą przyjemność.

Wiedziony chyba, ja wiem, 
ciekawością, postąpiłem bli­
żej tego Pałacu Ślubów Sta­
nąłem, patrzę i słucham. 
Oczywiście jak zawsze przy 
takich okazjach — kupa ki­
biców, głównie pań w wie­
ku h.mmm... balzakowskim.

Więc gdy tylko jakaś para 
wysiądzie z taksówki, to te 
panie zaraz ją na języki. — 
Chłopak nawet całkiem, cał­
kiem, ale ona to mogłaby 
sobie chociaż te wągry wy­
cisnąć. — O patrzcie, białą 
suknię ubrała, pewnie z ża­
łości po tym pierwszym mę­
żu, którego struła flakami... 
— iJa moja złociutka, jak 
robię flaki, to tylko z pul­
petami, ale musi pani do te­
go mieć łój cielęcy, najlepiej 
spod nereczek... co pani mó­
wi kochaniutka? Tylko na 
wołowym rosole! Ale są ta­
cy, co wina dodają, bo to 
niby wytwornie. Jeszcze im 
Pan Bóg utrze pyska za ta­
ka rozpustę!

— O, popatrz pani, jak to 
sobie głowę natapirowała! 
Za moich czasów, to się pan 
na młoda nie śmiała poka­
zać do ślubu bez warkoczą. 
A mnie to mąż jak fortecę 
zdobywał. A ten tu chodził 
z nią parę tygodni i już! To 
jest, ta dzisiejsza młodzież! 
Bo to wszystko przez te ny­
lony i stylony. Ja, pani ko­
chana, tom do osiemnastego 
roku życia barchanową bie­
liznę nasila, a dziś ta..a

smarkula to nic na siebie 
włoży jak. w Galluksie 
kupi. Widział to kto? O, 
dzi pani? Bez welonu, 
moich czasów...

— Co się pan tak przysłu­
chuje? Do pana mówię albo 
co? Też się pewnie przyszedł 
żenić, a czas by już o życiu 
wiekuistym pomyśleć. Taki, 
pani kochana, to żonę rzuci, 
dzieci rzuci i za młodą po­
leci. Niech pan nie robi ta­
kiej miny niewiniątka, dob­
rze panu z oczu, patrzy, nie 
ma co mówić...

Próbowałem tłumaczyć na 
prawo i lewo, że ja wyjąt­
kowo nie przyszedłem się 
żenić, albo mi nie uwierzo­
no. Widać wyglądam na no­
torycznego pana młodego. 
To nawet trochę pochlebne. 
Inna rzecz, że i pawilon 
piękny i kwiaciarnia na do­
le i schody wygodne i gu­
stowne i sala cała w mar­
murach, wiec może by tak? 
Nic z tego. W tym kraju 
bigamię można nielicho 
siedzieć...

Takie to były święta,
drugi ich dzień pojechałem 
z synem do egzotarium, 
gdzie Jacek napił się wody 
spod krokodyla i oberwał 
liście palmy, ale było nie na 
niego, tylko na. jednego pa­
na, który nie mógł ustać i 
trzymał się pnia. Musiał być 
bardzo zmęczony, skoro wo­
łał do małp „cip cip cip" i 
obiecywał, że jak mu przej­
dzie, to im przyniesie bigo­
su własnej roboty. Nie wiem 
czy słowa dotrzymał, w każ­
dym razie małpy potrakto­
wały to na serio. Jedna zaś 
panienka z wycieczki z Li­
ceum Pedagogicznego zapy­
tała mnie czy nie wiem, jak

za 
po­

w

że dotychczasowe zyski były 
zbyt niskie. Że można otrzy­
mać więcej.

Ponadto, zakład produkują­
cy zostanie bezpośrednio za­
interesowany w zdobytych 
dewizach i będzie mógł z tych 
dewiz korzystać przy zakupie 
nowoczesnych maszyn i urzą­
dzeń, nawet w tych wypad­
kach, gdy taki zakup nie zo­
stanie ujęty w długofalowym 
planie. Tego typu interwen­
cyjne zakupy, dla których do­
tychczas nie było miejsca, mo­
gą w sposób zasadniczy roz­
wiązać wiele bieżących trud­
ności związanych z dostawą 
na rynek zagraniczny najbar­
dziej potrzebnych i nowoczes­
nych artykułów co w konsek­
wencji wpłynie w sposób po­
zytywny na uzyskanie pry­
matu w konkurencji z innymi 
zagranicznymi wytwórcami.

Do aspektów nowych metod 
pracy dla potrzeb handlu za­
granicznego, niewątpliwie je­
szcze nieraz będziemy po­
wracać w ciągu przyszłego 
roku. Życie bowiem uczyć nas 
będzie, jak mamy korzystać 
z nowej „broni”, jaką dały 
nam uchwały V Plenum

Dzisiaj możemy powiedzieć 
jedno: rok 1965 był poważnym 
przełomem w dotychczaso­
wych metodach pracy. I wie­
le razy będziemy wracać do 
zagadnień i problemów eko­
nomicznych z niego wypływa­
jących.

Zbigniew CHOJNACKI

Pierzchała Jan - literat

Urodził się w 1921 roku 
w Jaworzynie w rodzi­
nie górnika pracującego 

w kopalni „Kościuszko”. 
Początkowo marzył o tym, 
by zostać pedagogiem, ale 
plany te pokrzyżowała woj­
na. W czasie okupacji pra­
cuje w podziemiach kopalni 
razem z ojcem. Po wyzwole­
niu kończy przerwaną naukę 
w liceum pedagogicznym. 
Następnym etapem nauki 
jest Uniwersytet Wrocław­
ski, gdzie odbywa studia po­
lonistyczne. W tym samym 
czasie Jan Pierzchała debiu­
tuje jako poeta na falach 
eteru rozgłośni katowickiej 
i „Arkuszem Poetyckim“. 
Przebywając we Wrocła­
wiu, pracuje bardzo czyn­
nie w Kole Miłośników 
Języka Polskiego, współor­
ganizując tzw.e „czwartki li­
terackie”. Poza tym jest se­
kretarzem redakcji „Zeszy­
tów Wrocławskich”, kieruje 
rozgłośnią radiową, wykłada 
język polski.

W roku 1950 otrzymuje na­
grodę literacką miasta Wro­
cławia. W dwa lata później 
ujrzała światło dzienne 
pierwsza powieść Jana Pierz­
chały nosząca tytuł „Dziew­
czyna". Następne lata przy­
noszą kolejne pozycje bele-

trystyczne tego autora, 
a więc: „Noce bez światła” 
oraz .Rozstanie i powrót” 
W 1953 roku Jan Pierzchała 
przenosi sie na stałe do So­
snowca.

Następne trzy lata spędza 
pisarz w Berlinie jako ata­
che kulturalny j drugi se­
kretarz polskiej ambasady. 
Po powrocie do kraju całko­
wicie już poświęca się pracy 
literackiej. Pisze kolejno: 
..Antykwariat przy ulicy 
Barbarossy” — tom opowia­
dań, „Anastazy Kowalczyk” 
— opowieść biograficzną o 
zagłębiowskim komuniście, 
oraz „Legendę Zagłębia”.

W 1963 roku Jan Pierzcha­
ła otrzymuje jedną z ośmiu 
nagród ufundowanych przez 
WRN w Katowicach. W 1964 
roku jego ostatnia powieść — 
„Dz:eń z nocą na trzy po­
dzielony“ uzyskuje I nagrodę 
w konkursie na powieść gór­
niczą. W oparciu o nią Wan­
da Jakubowska nakręciła 
film, który nosi tytuł „Gorą­
ca linia”.

Obecnie Jan Pierzchała 
pełni funkcję zastępcy na­
czelnego redaktora tygodni­
ka „Poglądy". Jest zastępcą 
członka Komitetu Centralne­
go PZPR.

Zaczęło sję od majsterkowania..

Jerzy Jankowski — na 
dźwięk tego nazwiska oży 
wiają się ludzie, którym 

nieobce są sprawy czterech 
kółek i torów wyścigowych. 
Ten znany polski motorowy i 
samochodowy, projektant sku 
tera ,.Osa” i konstruktor naj­
lepszych polskich wozów wy­
ścigowych pochodzi z Dąbro­
wy Górniczej.

Dąbrowscy znajomi z wczes 
nych lat młodzieńczych parnię 
tają go jako szczupłego, bar­
dzo ruchliwego chłopca w du­
żych okularach i obfitą, niepo 
słuszną czupryną. Chodził do 
Gimnazjum im. Łukasińskie­
go, w domu odrabiał lekcje 
najprędzej jak się dało i biegł 
— do schowka, gdzie stał jego 
rower. Więcej przy nim grze­
bał, niż jeździł, aż pewnego 
dnia z tego grzebania, oblicza 
nia, stukania narodził się mo­
torek. Wmontowäl go do ro­
weru — i jeździł!

Dzisiaj tó prostę: idzie się 
do sklepu i bierze motorek z

Mistrz rajdu
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stalowych rumaków

chał na metę, ludzie zgotowa­
li mu owację. Zaraz też kato­
wicka firma „Moj” ofiarowa­
ła mu u siebie zajęcie kon­
struktora. Nie pożałowała, bo 
w krótkim czasie wygrał na 
jej motocyklu wyścig w Ojco­
wie.

Okupację przejeździł jako 
kjerowca. Zaraz po wojnie 
wstąpił na politechnikę — i 
prawie z miejsca zaczął się 
stary konflikt: między nauką 
i wciąż nieugaszoną pasją to­

pólki, ále wtedy zmotoryzo- 1U wyścigowego. Pierwszy po- 
wany rower Jurka budził ’"ty'' 
Koszelewie sporo zaciekawie­
nia. Ludzie przystawali, oglą­
dali się.

— Patrz pan, ten mały Jan­
kowski ma głowę... coś z nie­
go będzie!

Ojciec też wiedział, że Jur­
kowa słabość do motorów, to 
nie takie zwykłe, przelotne 
zainteresowanie wyrostka, któ 
tęgo co parę dni pasjonuje coś 
nowego. Młody Jankowski ciu 
łał grosz do grosza i kupił 
motocykl. Leciutki DKW 100. 
No i wtedy zaczęło się na do­
bre. Jurek stał się znaną po­
stacią na miejscowych wyści­
gach. Wyniki, jakie osiągalna 
crossach organizowanych w 
Zagórzu i próbach szybkości 
w Łagiszy,' były tak zachwy­
cające, że przedstawicielstwo 
DKW zdecydowało się ofiaro­
wać lepszy i nowocześniejszy 
model motocykla.

. Jurek zabrał się do niego po 
swojemu, coś tam jeszcze prze 
robił, coś ulepszył i w 1939 r. 
stanął na starcie poważnego 
już wyścigti w Alei Niepod­
ległości w Warszawie. Wygrał. 
. Kiedy 18-letni uczniak w 
szkolnej czapce pierwszy wje-

jest po łacinie „małpa”. 
Zgodnie z prawdą odparłem, 
że „ ' 
nie 
łem 
mia, 
go.

A w.ogóle to było wesoło, 
jeśli odliczyć to, co się dzia­
ło w Pałacu Ślubów.

Zart żartem, ale jakoś ma­
ło widać w tym roku ludzi 
na gazie. Sporządniał naród, 
czy co? Zajrzałem do sos­
nowieckiej Izby Wytrzeź­
wień, tak z reporterskiego 
obowiązku i zapytałem, czy 
mają dużo klientów. — Nie 
pan jest pierwszy — odpo­
wiedziano mi. Na dworcu 
też nudy. Jacyś młodzi lu­
dzie rżnęli w świetlicy to 
szachy, a przy bufecie pust­
ki. Nikt nie rozrabiał i dwaj 
milicjanci na służbie najwy­
raźniej się nudzili. Nawet 
młodziutki podchorąży ma­
rynarki wojennej odmówił 
zaproszenia na drinka i tyl­
ko pytał, czy nie wiem, 
gdzie jest Pałac Ślubów, bo 
on ma być za świadka. Ale 
sądząc po jego zrozpaczonej 
minie, to miał świadczyć ra­
czej na swoja niekorzyść, 
jako pan młody. A 
chłopca, bo i ładny i 
ny...

Nie przypominam 
abym coś jeszcze 
przeżył w te święta... Acha. 
Dzwonił Marian Malina i 
pytał jak mi się maluje. Wi­
dać pomylił mnie z Rysiem 
Twardochem, albo z jakim 
innym Kossakiem. Niech 
mu tam. Na Sylwestrze bę­
dę w Savoyu. więc gdyby 
mi ktoś chciał nawymyślać, 
to tam mnie znajdziecie.

Szczęśliwego Nowego Ro­
ku!

,simia”, ale panienka mi 
uwierzyła. Dowiedzia- 
się, że sam jestem si- 
albo coś jeszcze gorsze-

szkoda 
zgrab-

sobie, 
więcej

wojenny sukces, nota bensna 
pożyczonym motocyklu, to II 
mjejsce w wyścigu motoro­
wym w Częstochowie podzia­
łał jak mocna dawka dobrze 
znanego, choć od lat nieuży­
wanego narkotyku. Zaczął so­
bie przygotowywać aż dwa na 
raz motocykle, zaniedbując 
wszystko inne. Nastąpiły star 
ty, jeden po drugim, każdy za 
kończony sukcesem. Pewnego 
dnia otrzymał propozycję od 
dyrektora ówczesnej huty 
„Ludwinów” w Kielcach: sta­
nowisko kierownjka w dziale 
motocyklowo - eksperymental­
nym, Przyjął. Znęciła go per­
spektywa pracy konstruktor­
skiej, możliwość realizacji 
tych pomysłów, które dotąd 
mógł rozważać prawie wyłącz 
nie w teorii.

Był to okres w którym za­
pał konstruktora przygasił nie 
co namiętności sportowca. Bu 
dowal SHL-kj rajdowe, cros­
sowe, wyścigowe, obmyślał pro 
totyp polskiego teleskopu mo- 

' tocyklowego i przeżywał sa­
tysfakcję innego rodzaju: du­
mę ojca, którego syn okazuje 
się dziecięciem wartościowym 
i udanym. Motorowe „dzieci” 
Jerzego Jankowskiego szybko 
pokazały co potrafią: na SHL- 
kach jego konstrukcji zdoby­
to dwa mistrzostwa Polski.

W 1950 roku wylądował w 
Warszawie, najpierw w Dziale 
Motocykli Biura Konstrukcyj­
nego Przemysłu Motoryzacyj­
nego (wówczas powstał „Ju­
nak”), potem, w Warszawskiej 
Fabryce Motocykli, gdzie przez 
parę lat prowadził dział do­
świadczalny i sportowy. 17 pa 
tentów wynalazczych — oto 
plon tego okresu. Właśnie 
wtedy pozazdrościliśmy zagra­
nicy skuterów i w pracowni 
Jerzego Jankowskiego naro­
dziła się „Osa”, radośnie powi 
tana przez miłośników moto­
ryzacji.

Jej konstruktor nie zrezygno 
wal ze ścigania sję. Jadąc w 
1953 r. na sześciodniówkę mo­
tocyklową do Czechosłowacji, 
nie przypuszczał jednak, że 
właśnie tam zakończy swoją 
karierę.

...Właśnie zbliżał się do o- 
strego zakrętu, gdy nagle zza 
drzew wprost na niego wysko 
czyi jakiś motocykl. Okazało 
się potem, że to porządkowy, 
upojony atmosferą wyścigu, 
nagle sam pcfćzuł sję zawodni 
kiem. N:e było mowy o hamo­
waniu. Oba pojazdy starły się 
ze sobą z łączną szybkością 140 
km na godzinę. Kierowcy wy- 
prysnęli w górę. Potem Jan­
kowski znalazł się pod obcym 
motorem. Rezultat — 10 zła­
mań, przeszło rok choroby, 
sztywne kolano i nieco krót­
sza noga. Nastąpiło nieodwo­
łalne pożegnanie z motocy­
klem.

Ale nazwisko Jerzego Jan­
kowskiego bynajmniej nie ze­
szło ze szpalt sportowych ga-

zet Odejść z toru, to było 
coś, do czego nie było w sta­
nie zmusić go nawet kalec­
two. Motocykl odpadł, ale 
pozostał przecież samochód! 
Postanowił jeszcze raz po­
łączyć swoją żyłkę kon­
struktorską ze sportową pasją. 
Myśl wynalazcy, zespolona z 
doświadczeniem zawodnika — 
trudno o lepszy mariaż — zro­
dziła w efekcie, samochód wy­
ścigowy imieniem „Rak”. Już 
w pjerwszym roku startów 
„wyjeździł”. na swoim „Raku” 
mistrzostwo Polski a w ubieg 
łym roku na trzecim z kolei' 
modelu swego samochodu o- 
siągnął największy życiowy 
sukces zawodniczy: zdobył pu 
char w międzynarodowym 
wyścigu krajów demokracji lu 
dowej.

Jerzy Jankowski jest w tej 
chwjli zastępcą dyrektora 
warszawskiego Ośrodka Tech­
nicznego PZM. Odnalazłam go 
tam — na 
Kickiego. 
wygląda 
właściwie 
barak, którego wnętrza urzą­
dzono z raczej 
nazwijmy to — prostotą. Pol­
skie samochody wyścigowe 
nie powstają więc w luksuso­
wych warunkach.

— Za to — uśmiecha się 
Jerzy Jankowski — są trzy ra 
zy tańsze, niż podobne wozy 
za granicą, a na pewno nie 
trzy razy gorsze. Swego czasu 
zagraniczni zawodnicy chcieli 
nawet kupować nasze wozy — 
bez silników.

— Ile to już wozów wyszło 
z waszego ośrodka?

— 23, ostatni model „Rak” 
F3.

— Przepraszam, skąd ten 
skorupiak w herbie?

— O, to ma związek z astro­
logią. Po prostu cały zespół 
konstruktorów, łącznie z kon 
struktorem prowadzącym czy­
li ze mną — urodził się pod 
znakiem Raka.

— Jak się powiodły panu te 
goroczne starty?

— Nie najlepiej. Startowa­
łem tylko dwa razy—w Niem 
czech, gdzie złapałem defekt, 
i w Czechosłowacji. W Brnie 
miałem fatalny start, wpraw­
dzie spjesząc się-w pogoni za 
czołówką — pobiłem rekord 
okrążenia toru i z całkiem 
beznadziejnej pozycji wywin­
dowałem się na czwarte miej­
sce, w sumie jednak miałem 
pecha. W ogóle ten rok prze­
znaczyłem na... postęp tech­
niczny.

— To znaczy?
— To znaczy, że chciałbym 

ulepszyć „Raka”. Dorzucić sjl 
nikowi trochę koni — z 80 do 
90, zmienić hamulce na tar­
czowe, jeszcze — choć wyda- 
je się to niemożliwe — obni­
żyć i zwęzić karoserię. Chciał­
bym, żeby wzrosła szybkość 
,Raka' — do 210 km na godz. 

Wszystko to wymaga mnóstwa 
prób i eksperymentów — tym 
trudniejszych, że mamy sporo 
kłopotów z materiałem i 
perantami.

— Jak pan sądzi, co w 
cu w panu zwycięży: 
Struktur czy zawodnik?

— Na razie równomiernie 
dzielę się między obydwóch, 
a potem — chyba jednak zwy­
cięży konstruktor, po prostu ze 

.względu na wiek.
- Póki wiec co — pomyśl­

nych startów!
Ata Słocińska

Pradze, przy ul.
Sam ośrodek nie 

zbyt imponująco, 
jest to parterowy

przesadną —

koo

koń- 
kon­
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Drugi

przegląd

„Hereiów“

Po pierwszym udanym 
przeglądzie zespołów hero­
dowych, który odbył się na 
początku 1965 roku na sce­
nie Teatru Dzieci Zagłębia 
w Będzinie — miejski Wy­
dział Kultury urządza dru­
gą podobną imprezę.

Odbędzie się ona 6 stycz­
nia — także w TDZ. Zespo­
ły, bez względu na wiek 
uczestników, mogą zgłaszać 
aż do dnia 
kretariacie 
bieskiego 4, 
otrzymają 
formacje.

Organizatorzy
koszty przejazdu zespołów. 
Dla najlepszych 
przygotowano nagrody.

imprezy w se- 
Teatru (ul. So­
lei. 67225), gdzie 
szczegółowe in-

Zawiercia

GDY KURTYNA

idzie w górę

pokrywają

,herodów"

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Bezpośrednio z Moskwy jedzie 

jeszcze z „Warszawą“ do Baku, 
Jere wania, Odessy, Hersonu. 
Wszędzie witają polski cynk z 
entuzjazmem. Hala przeżywa 
wielkie radosne dni. W stolicy

na najwieksie areny

świata

Wnpcu 1932 r. Dąbrowa Górnicza przeżyła swoistą sensa­
cję. Na kilka dni przedtem rozeszła się po mieście wia­

domość, że szewc z ulicy 3 Maja, niejaki gierka - będzie 
latał w samolocie własnej konstrukcji. Bankiem przed 

parterowym domkiem, w którym mieszkał szewc — zebrał śie 
podniecony i zaciekawiony tłum. A było na co popatrzeć. Na 
łączce stał dziwaczny aparat o kształcie ni to ptaka, ni to owa- 

? kanciastą kabiną bez podwozia i pokaźnymi skrzydłami. 
Wkrótce oczom zebranych ukazał się sam twórca aparatu — 
Bolesław Sierka, dość wysoki, mocno zbudowany człowiek 
o ciemnych włosach i krzaczastych, na strzępionych brwiach. 
Wsiadł do machiny, zamknął za sobą drzwiczki i zaczął praco­
wicie poruszać pedałami. Tłum przezornie cofnął się pod' niury 
okolicznych domów. Olbrzymie, płóciemne skrzydła drgnęły ża- 
łopotały — ale aparat niestety nie uniósł się w powietrze. Nie­
doszły pilot wysiadł 1 oznajmił, że pedały są jeszcze za słabe, 
wobec czego ■ musi skonstruować nowe. Aparat pozostawiony 
w ogrodzie — do wieczora budził sensację wśród przechodniów. 
W nocy wybuchła burza, która poważnie pokiereszowała płó- cienno-drewnianą konstrukcję.
Kim był Bolesław Sierka, człowiek, który nad szewskim ko­
pytem dumał o tym, by latać jak ptak? Urodził się w kieleckiej 
wsi. Jako dziecko, pasąc bydło godzinami przypatrywał się pta-

Gruzji Tbilisi zachwyca się jej 
ogrodami, pełnymi kwitnących 
drzew, o soczystej zieleni, po­
dziwia urzekającą wschodnią ar 
chi tekturę.

Artystka gości kolejno w Buł­
garii, Jugosławii, Rumunii, pow 
tórnie w Budapeszcie, odwiedza 
ze swoim cyrkiem zimną Finían 
dię i gorący Izrael. Poznaje wiel 
ki świat. Poznaje wciąż nowych 
ludzi i nowe obyczaje. To, o 
czym marzyła, zaczyna się speł­
niać.

lilińj mit

z Dąbrowy

kom. — Tato, zbuduję takie coś, żeby człowiek mógł w tym 
I fruwać jak bociek! — powiedział raz do ojca. Chłop nie okazał 

entuzjazmu dla synowskich marzeń. — Głupiś, mądrzejsi od
I ciebie o tym myślą. Do roboty się bierz i nie gap się tyle w nie­

bo, bo cl się w głowie, zakręci! , ».. •. „o.
I Ale chłopca na-tdobrę, iopariowala. powietrzna, .idee .fixe.-.-Po.-,! 

śmierci ojca zamieszkał w Dąbrowie i zaczął naprawiać ludziom ■ ■ 
' buty. Pewnego dnia — było to w r. 1910 — na tzw. Pańskich i 
I Polach w Małobądzu, gdzie zwykle odbywały się pokazy lotni­

cze i spadochronowe, zobaczył szybowiec. Wtedy twardo posta- 1 
) “owił, że i on zbuduje aparat, w którym kiedyś uniesie się w powietrze. 1
I Przez cztery lata Cały wolny czas spędzał na poddaszu swego 

domu 1 tam — z pozbieranych na śmietnikach rurek, ze skrzy-
I nek po herbacie i płótna — mozolnie klecił swój płatowiec. , 

Zużywał na to każdy grosz, zarobiony przybijaniem obcasów 
i zelówek. Sąsiadzi opowiadają, że w tym czasie wydawał na I

I Życie po 50 groszy dziennie, żywiąc się niemal ochłapami. Nie­
udana próba bynajmniej go nie zniechęciła. Znowu zniknął na l

I poddaszu, by ulepszać swoje dzieło, od tej pory jednak ani razu 
już nie zademonstrował go publicznie. I

I Ale ludzie o nim nie 
dąbrowlanie, spytani na 

I błędnie wskazują drogę.
ul. 3 Maja 28, ma już 72 

1 myśli o lataniu własnym ___ __ „__
i cale swoje życie, które jeszcze do ubiegłego" roku pędził'samot­

nie. A i ożenił się dlatego, żeby móc — póki tylko sił starczy — 
majstrować wokół swego samolotu.

— Jak bym był sam — mówi — to może by mnie w końcu 
zabrali do przytułku? A tam przecież nie miałbym miejsca do 
roboty!

Spytany o samolot, ożywia się, prowadzi na poddasze, gdzie 
w prymitywnym warsztacie rozebrany na części leży jego ptak.

— Żebym to miał, gdzie i kiedy zrobić próbę! — wzdycha. 
Nie chce, żeby oglądali ją ludzie. — W nocy nie zdążę zmonto­
wać... Jakbym był bogaty, wystawiłbym sobie szopę...

W jego upartej, z niesłabnącym zapałem kontynuowanej pra­
cy jest też chęć przetrwania w ludzkiej pamięci.

— Jak bym nic nie robił, to bym został zwykłym człowie­
kiem. A tak, to ludzie będą mnie pamiętali..;

Z mieszanymi uczuciami patrzę na gmatwaninę lin, płótna 
i drewnianych prętów. Dziwak? Maniak? Poświęcił pól wieku 
mrzonce, strawił życie na nierealne przedsięwzięcie... A jednak 
w tej jego pasji jest coś ogromnie wzruszającego. Jest w rtiej 
jedno z najstarszych ludzkich pragnień, zrodzonych z marzenia 
o nieograniczonej swobodzie — pragnienie opanowania tak długo 
niedostępnych człowiekowi powietrznych przestworzy. Pewnie, 
że śmiesznie wygląda chęć latania o sile własnych mięśni w cza­
sie, gdy człowiek z pomocą maszyn ruszył już na podbój Kos­
mosu. Ale kto wie, kim byłby szewc gierka, gdyby zamiast 
pasać gęsi — poszedł do szkoły? Bo przecież trudno zaprzeczyć, 
że człowiek ten ma w sobie drobny ułamek tej iskry, która 
czyni z ludzi wynalazców. Zostawmy go więc z jego wielkim 
i niezachwianym marzeniem o tym, że pewnego dnia wsiądzie 
do swego aparatu, skrzydła zalopoczą, uniosą go w górę 1 poleci 
jak te bociany, które tak lubił obserwować w rodzinnej wsi...

(ata)

zapomnieli. Jeszcze dzisiaj co starsi 
ulicy o „latającego szewca" — bez- 
Mieszka w tym samym domu przy 
lata — i bynajmniej nie wyrzekł się 
samolotem. Tej myśli podporządkował

Jesienią ubiegłego roku do cyr 
ku „Wielkiego“ przy ulicy Mio­
dowej w Warszawie przyjechał 
niespodziewanie gość. Usiadł w 
loży, wyjął notes, ołówek i ob­
serwując każdy numer, coś 
skrzętnie zapisywał. Był to me­
nażer największego przedsiębior 
stwa cyrkowego świata, nowo­
jorskiego „Ringling Bross-Bar- 
num et Bailey“

W cynku „Wielki” występowa­
ła właśnie Hala. Kiedy ukończy 
la swój numer akrobatyczny, 
amerykański gość pochylił 
się nad swoim notesem- W ten 
sposób Wrzesińgka weszła w 
skład polskiego zespołu cyrkowe ■ 
go, który obok zespołów wielu 
innych krajów miał występować 
w największym cyrku świata.

Na swoją listę menażer wpi­
sał m. in- Adelę Śmieję ze Śląs 
ka pogromczynię lwów, Leśnie- 
wicza, prowadzącego tresurę ko­
ni, ti Błaszaka świetnego. -konii-kŁ 
j W ten sposób 28 listepąda ,Hąr, 
lina Wrzesińska rozpoczęła swą 
najdłuższą podróż w żvciu. Po 
11 dniach morskiej podróży „Bato 
rym“ wysiadła w porcie kana­
dyjskim ©ueebeck, a stamtąd po­
leciała. samolotem do Toronto i 
Tampy w Kalifornii. Gdy wyjeż 
dżała z Warszawy była zimna 
jesienna plucha, w Kalifornii po 
witała ją wspaniała pogoda oraz 
krzewy dojrzewających pomarań 
czy i cytryn.

Po miesięcznych próbach „Ring 
ling Bross” rozpoczął premierę 
w mieście Venec. Było to wiel­
kiej wagi wydarzenie artystycz­
ne. Na przedstawienie przybyli 
panowie we frakach i panie w 
pięknych sukniach. Najtańszy bi 
let kosztował 25 dolarów, pod­
czas gdy na inne przedstawienia 
w tym cyrku ceny biletów wa­
hały się w granicach od 1,5 do3,5 
dolara.

Takiego cyrku — kolosa Hala 
dotąd nie widziała. Występy ar 
tystów odbywały się równocześ

nie na trzech arenach. Publicz­
ność reagowała bardzo głośno, oi 
ła brawa, ale trudno się było zo­
rientować komu. Na seanse przy 
chodziło od 12 do 85 tyś- osób.

Wspólnie z artystami hiszpań­
skimi, włoskimi, czeskimi, szwaj 
carskimi, niemieckimi, węgier­
skimi, chińskimi pani Hala zwie 
dziła już 52 miasta USA. W No 
wym Jorku występowała 6 ty- 
'godni. 10 dni w Chicago, wielo­
krotnie w San Francisco i w 
Waszyngtonie.

Pierwsze święta zimowe pani 
Hala spędziła w Venec. gdzie 
cały polski zespół zaprosił do 
siebie p. Sikora. Polak z pocho­
dzenia, murarz z zawodu. Bawi o 
no się wesoło, śpiewano polskie 
piosenki, tańczono polskie tańce.

— Byłam bardzo wzruszona — 
mówi p. Hala — Myślałam wtedy 
o mojej rodzinie w Zawierciu, o 
naszej tradycyjnej choince. Gdy 
leciałam teraz przez ocean sa­
molotem do Polski serce mi moc 
no biło. Tak cieszy’am się, że 
zobaczę znowu moje rodzinne 
miasto — bo wie pan, wszędzie 
dobrze, ale najlepiej w domu, 
wśród swoich.

Piotr PIOTROWSKI

Amatorskie

rfe f g gig -
fotografie

i obrazy

- na wystawie

Zaczęła się dobra passa dla 
zagłębiowskich amatorów pla­
styków i fotografików. W stycz 
niu przyszłego roku powiatowy 
Wydział Kultury w Będzinie 
ogłosi konkurs fotograficzny, 
którego tematem będą zabytki 
ziemi będzińskiej i obiekty, wy 
budowane na tym terenie w 
okresie 20-Iecia.

W maju odbędzie się wysta­
wa zdjęć konkursowych połą­
czona z wystawą prac będziń­
skich amatorów - plastyków.

(a)
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„Idzie woda od o greda. od sa- 
mygo Śląska, zalicoł się pon 
młodzieniec, nie miał i selązka*’.

W Zagłębiu wesela odbywały 
się niegdyś najczęściej podczas 
zapustów, a także, chociaż rza­
dziej, w jesieni i niekiedy na 
wiosnę, zaraz po sianiu jarzyn. 
Kojarzenie małżeństw odbywało 
się szybko, za pośrednictwem 
swaki i swaka.

W niedzielę, czwartek wzgl. 
sobotę o późnej porze swasa 
wybierała s.ę na przeszpiegi do 
domu rodżicow panny młodej. 
Kiedy swaka zbadała grunt do­
statecznie, wtedy przychodziło 
już do zalotów otwartych. Roz­
poczynały się tzw. zmówmy — 
późnym wieczorem w dzień 
czwartkowy, a na cały miesiąc 
przed ślubem. Tego dnia ojciec 
miedziana udawał się do chaty 
rodziców przyszłej synowej w 
towarzystwie swaka, gospodarza 
żonatego, zamożnego, cieszącego 
się ogólnym poważaniem, a 
przede wszystkim przekonywa­
jącej wymowy. Na swaku bo­
wiem spoczywało usunięcie tru­
dności i umówienie się co do 
wywianowania dziewczyny, za­
pewniającego przyszłość obojga 
małżonKOw’. Swak, pokłoniwszy 
się kapeluszem do samej ziemi, 
pytał gospodarza: „czy nie ma­
cie przyjaciela dożywotniego?”, 
na co, jeżeli otrzymywał odpo­
wiedz . przychylną, wydostawał 
spod sukmany butelki z wódką, 
prosząc stojącą przy kominie 
dziewoję o podanie kieliszka. 
Swaty były mile widziane przez 
dziewczynę, . jeżeli ta " chętnie 
podam Kieliszek. Zmówiny prze­
ciągały się długo w noc, albo­
wiem rodz.ee panny drożyli się, 
że młoda, że czas jej jeszcze, na 
co swak dawał wyrozumiałe i 
dowcipne odpowiedzi.

Na następny czwartek przyby­
wał na względy młodzian. Jeże­
li pochodził z tej samej wsi co 
panna, to do jej domu udawał 
się pieszo, poprzedzany przez 
rzępolącego na skrzypcach graj­
ka, a jeżeli z innego 
przyjeżdżał do swojej 
koniu. Narzeczony po 
powitaniu rzucał się 
obojgu rodzicom, po czym przy- 

. jąwszy gorzałkę z rąk swaka, 
przepijał najpierw do rodziców, 
a potem do córki, która, zanim 
wypiła, zakrywała ze wstydy 
twarz zapaską. Naradziwszy się

sioła, to 
lubej na 
zwykłym 
do nóg

rj7 foyer rozlega się trzeci 
yy' dzwonek. Ci, którzy w 

czasie przerwy nie zdą­
żyli wypalić papierosów, ga­
szą je w pośpiechu. W sali ga­
sną światła. Słychać ostatnie 
skrzypnięcia krzeseł. Kurtyna 
idzie w górę. Rozpoczyna się 
trzeci akt sztuki. Duet akto­
rów prowadzi już ożywiony 
dialog. Kończą go rzęsiste 
oklaski widowni. Lecz oto bra­
wa milkną, a aktorzy nie po­
dejmują swoich kwestii, Cze­
kają na partnera, który miał 
się już pojawić na scenie. 
Przymusową przerwę starają 
się tak wypełnić, by publicz­
ność nie zauważyła wsypy. 
Grają gestami i mimiką twa­
rzy. Próbują ratować sytua­
cję.- Zrazu spokojnie. Potem 
coraz bardziej nerwowo zacie­
rają ręce i coraz częściej kie­
rują błagalne spojrzenia w 
kierunku wejścia, prowadzą­
cego na scenę. Ale upragniona 
pomoc nie nadchodzi. Nato­
miast do uszu widzów, siedzą­
cych w pierwszych rzędach 
dolatują potęgujące nawoły­
wania inspicjenta: — gdzie 
jest Serwiński? Pod ziemię się 
zapadł, czy co? A niech, to dia­
bli, taka wsypa. Przerwa prze­
dłuża się. Przez salę przecho­
dzi szmer. Widownia orientuje 
się już, że coś się stało. — Nie 
ma rady — woła inspicjent — 
spuścić kurtynę. A za chwilę 
jeden z aktorów przeprasza 
publiczność za przerwę w spek 
taklu i tłumaczy, że po usunię­
ciu awarii technicznej przed­
stawienie będzie kontynuowa­
ne.

Nikt oczywiście nie usuwał 
awarii technicznej, bo jej w 
ogóle nie było. Wszyscy cze­
kali natomiast tak długo aż 
Serwiński upora się z... zabu­
rzeniami fizjologicznymi...

denerwować. — Co ona so- 
wyobraża — syczał — za- 
po trzeb na będzie na sce- 
pokojówka, a jej nie ma.

wałem, jednak tak dalece, że 
w pewnym momencie... zapom 
niałem własną rolę. Dialog ur­
wał się. Nd scenie — niepoko­
jąca pustka. Ogarnęło mnie 
przerażenie. W atmosferze naj­
wyższego zdenerwowania nie 
usłyszałem nawet słów sufle­
ra. Chcąc za wszelką cenę

ramieniu na swoje ponowne 
wejście na scenę. Tymczasem 
inspicjent, nie widząc mnie 
obok siebie, zaczął się ogrom­
nie 
bie 
rdz 
nie
Poszła sobie w siną dal. A mo­
że jest na widowni? Natych­
miast ją stamtąd przyprawa--■przypomnieć sobie swoją gar­
dzić. tlę, rozpocząłem od nowa dia-

■ log z Rut. 1 znowu go nie do­
kończyłem. Podobnie było 
także za trzecim razem. Zadzi­
wiającego rozjaśnienia umysłu 
doznałem dopiero wówczas, 
gdy jeden z widzów powtórzył 
głośno podpowiedz suflera. Od 
tąd grałem już bez zająknię­
cia.

Poszukiwania okazały się 
niepotrzebne. Pokojówka zna­
lazła się w porę na scenie. A 
kiedy ponownie z niej scho­
dziłam, usłyszałam, wymówki: 
ale narobiłaś nam strachu.

nie 
się 

So­

Historia, jaką opisałam, 
jest zmyślona. Zdarzyła 
naprawdę. Tyle, że nie w 
snowcu. Ale przecież i akto­
rzy PTZ przeżyli w czasie 
swoich występów wielkie i 
małe dramaty, zabawne i de­
nerwujące chwile. Zajrzyjmy 
więc za kulisy i. przypomni­
my niektóre z tych wydarzeń.

Wówczas w Bydgoszczy na­
pędziłam strachu kolegom. W 

' Krzepicach natomiast, gdzie 
wystawialiśmy na prymityw­
nej scenie „Poemat pedago­
giczny”, sama wystawiona zo­
stałam na ciężką próbę ner­
wów. Postarała się o tó mysz, 
która ni stad ni z owad zna­
lazła się na scenie i wcale nie 
zamierzała jej dobrowolnie 
opuścić. Nie pomogły nieocze­
kiwane i niezaplanowane przez 
reżysera potupywania jedne­
go z-kolegów, który w ten spo­
sób chciał przepędzić niepro­
szonego gościa. Mysz w ogóle 
na nie nie reagowała i jak 
gdyby wyczuwając, że właśnie 
panie najbardziej się jej boją, 
uparcie kierowała się w ich 
stronę. Z przerażenia omal 
nie zapomniałam swojej kwe­
stii. Na szczęście myszy znu­
dził się w końcu pobyt na sce­
nie i ku naszemu zadowoleniu 
podreptała sobie gdzie indziej.

Ledwie jednak pożegnał nas 
jeden nieproszony gość,-poja­
wił się drugi. Był to jeden z 
widzów, któremu nie spodo­
bało się wykonanie kozaka. 
Opuścił więc swoje krzesło i 
wpadając na scenę wołał: — to 
nie kozak, ja wam pokażę jak 
się go tańczy. Zostawił nas w 
spokoju dopiero wówczas, gdy 
otrzymał zapewnienie, że na­
zajutrz on będzie wykonawcą 
kozaka.

W „Niemcach" życzliwy widz 
przypomniał mi rolę, w „Jadzi 
wdowie”, którą wystawiliśmy 
w Strzemieszycach, zapobiegł 
jeszcze bardziej przykrym na­
stępstwom. Zauważył miano­
wicie na scenie pożar, który 
powstał od żarówki. W sali za 
kotłowało się. Ludzi ogarnęła 
panika. Jedynie Antek Jurasz 
wykazał zadziwiająco zimną 
krew. — Czegóż się obawiacie 
— zwrócił się do widzów — 
przecież to tak musi być.

Zanim. sala uspokoiła się, 
zdążyliśmy ugasić pożar i mo­
gliśmy kontynuować przedsta­
wienie.

Znawca kozaka nie miał na­
turalnie okazji wykazania 
swoich' umiejętności tanecz­
nych przed znajomymi, jako 

— Było to w pierwszym ro- - ée ńh drugi dzień przedstawie- 
ku mojej aktorskiej kariery — 
opowiada pani Irena Szabe- 
lak. — Przed każdym wystę­
pem trema dosłownie mnie 
zjadała.. Tym bardziej, że nie 
czułam się jeszcze zbyt pew­
nie na scenie. Zwłaszcza poru­
szanie się po deskach sprawia­
ło mi niemało kłopotu. Pew­
nego wieczoru trema sparali­
żowała mnie do tego stopnia, 
że zapomniałam którędy wy­
chodzi się ze sceny. Zamiast do 
wyjścia, skierowałam się do 
maleńkiej wnęki, przylegają­
cej do sceny. Ledwie się w 
niej znalazłam, stwierdziłam 
pomyłkę. No ale odwrotu już 
nie było. Przyklejona do ścian 
ki wnęki, czekałam z duszą na

— Różne historie przeżywa 
aktor na scenie — ciągnie 
Marta Kotowska — i zabawne 
i smutne. W „Opowieści jednej 
dziewczyny” otrzymałam na 
przykład brawa za to, że pot­
knąwszy się przypadkowo 
przy wejśęiu na scenę, upad­
lam z hukiem na deski. Wi­
downia zaś oceniła ten upadek 
jako zamierzony efekt, wyma­
gający specjalnego poświęce­
nia. W „Antygonie” dla od­
miany nagrodzono oklaskami 
mój płacz. Nikt oczywiście nie 
wiedział że płacz nie był wy­
nikiem wzruszenia sceniczne­
go, lecz załamania się po wi­
zycie u ciężkó chorej matki. — 
Ależ ona gra — słyszałam szep 
ty — a ja naprawdę płaka­
łam.

młodzi
O SWOICH SPRAWACH
Będzińska organizacja 

ZMS-owska zakończyła kam 
panię sprawozda wczo-wy- 
borczą. Sprawozdania z kon­
ferencji zakładowych i ze­
brań poszczególnych kół 
spęczniały od wniosków i 
propozycji. M.in. poruszono 
sprawę dyscypliny we- 
wnątrzorganizacyjnej. Cho­
ciaż jest ona dużo lepsza, riiż 
np. 2 lata temu — wciąż je­
szcze można by jej wiele za­
rzucić. Mówiono też na bar­
dzo aktualny obecnie temat 
opieki nad młodym człowie­
kiem w zakładzie pracy- Je­
den z konkretnych wnios­
ków dotyczy tu kop. „Mor- 
timer-Porąbka". Młodzież 
rozpoczyna tam zwykle pra­
cę, w oddziale K I-tym, cho­
dzi więc o to, by załogę te­
go oddziału uzuoełnić naj­
lepszymi aktywistami ZMS- 
-owskimi, którzy pomogą 
kierownictwu w wychowa­
niu nowych członków kolek­
tywu.

Sprawą, która przewijała 
się przez całą dyskusję jest 
też problem zespołów par- 
tyjno-ZMS-owskich w hote­
lach robotniczych. Trzeba 
postawić ją na lenszym oo- 
ziomie — zespoły powinny 
bardziej wczuć się w role 
wychowawców i ooiekunów 
hotelowej młodzieży.

Jest nadzieja, że do końca 
wyjaśniona zostanie rola 
ZMS-owców ze środowisk 
wiejskich. Postulowano, aby 
otrzymywali oni zadania or­
ganizacyjne związane z dzia­
łalnością w miejscu zamiesz 
kania- Padły też nronozycje' 
nawiązania wsnółpracy mię­
dzy kołami ZMS i ZMW. Z 
Dowodzeniem moąłaby np. 
wsróloracować młodzież z 
ząbkowickiej „Elektroche­
mii” z młodzieżą w Uiejscu, 
strzęmieszycki „Strem” z 
Bośniom lub kon. „Jowisz” 
ze Strzyżewicami. Dobrym 
Drżyklad.em może bvć tu tai 
wsaółdziatenie ZMS-owców 
z koo. ,.Kaz;mierz’’ z ZÍVJW- 
-owca-mi jednej ze wsi w 
woj. krakowskim- Młodzi 
górnicy zorganizowali dla 
swoich wiejskich nrzyjaciół 
wycieczkę turystyczna i o- 
fiarowali im stół do ping- 
-ponga.

nia w ogóle... nie było.

— Graliśmy kiedyś sztukę 
„Niemcy” Leona Kruczkow­
skiego — zwierza się Jerzy Si­
wy — odtwarzałem rotę Pe­
tersa. Opanowałem ją tak do­
kładnie, że jakakolwiek wpad­
ka wydawała mi się wprost 
niemożliwa. A jednak stało się. 
Przed jednym z przedstawień 
zachorowała koleżanka, która 
kreowała postać Rut. Postara­
no się o nagłe zastępstwo. Rut 
nr II radziła sobie na scenie 
wcale dobrze. Kwestie wypo­
wiadane przez nią kontrolo-

= — Tak to już bywa - dodą- 
je dyr. Andrzej Uramowicz — 
aktor nigdy nie wie co czeka 
go na scenie. Raz jest to bole­
sny upadek a nawet lądowa­
nie w otwartym kanale jak to 
zdarzyło się w Bielsku, dru­
gim razem wizyta nieproszo­
nego gościa, jeszcze innym ra­
zem złośliwość martwych rze­
czy, które w czasie przedsta­
wień przy wypełnionej sali da 
jo, z reguły częściej o sobie 
znać, niż w czasie prób...

Dlatego przymrużmy oko, 
gdy na scenie zdarza się wpad 
ka. Nie peszmy aktora, który 
przecież jest tylko człowie­
kiem i wszystko może mu się 
przytrafić, choć pragnie tylko 
jednego: zagrać po mistrzow­
sku.

Teresa KETJOW

Wertujemy pożółkłe kartki historii (8)

„Wiwant, ponie wesoły!“

śpiewu, krzyków, muzyki, trzas. 
kań z bicza ruszali w powrotną 
drogę. Na odgłos śpiewu drzwi 
się otwierały na oścież, a w 
progu sieni ojcowie witali nowo­
żeńców Chlebem i solą. Gospo­
dyni zaś wynosiła na poczęstu­
nek weselników flachę gorzałki. 
Cała drużyna wsypywała się do 
izby, a starościna nakazywała:

co do wyboru drużbów i druhen, 
wedle starego obyczaju młodzian 
wspólnie z dziewczyną spraszali 
na względy starostę i starościnę, 
bliskich sąsiadów i krewnych, 
następnie on odwiedzał druż­
bów, a ona obchodziła chaty ko­
leżanek. Przed świtaniem za od­
jeżdżającym narzeczonym dawa­
ło się słyszeć głos skrzypiec i 
śpiew druhen:

„Nie kupuj mi wianka, 
bo ja nie ślachcianka, 
kup mi pierścionecek. 
na mój palusecek!"

Zmówiny i względy nie pocią­
gały za sobą ważniejszych na­
stępstw i mogły być zerwane 
przez zwrócenie wydatków, na 
kupno wódki. Jednakże kolo Ko­
zi egłów już w dniu zmówili, 
późną porą odbywały się zrę- 
kowiny (związiny), na których 
przed sproszonymi gośćmi dzie­
wica zastawiała dziewięć bo­
chenków chleba. własnego wy­
pieku, a młodzian trzy garnce 
gorzałki, przyniesionej na wła­
snych barkach w baryłce, za­
wiązanej w płachtę. Na ogół na 
względach porozumiewano się 
co do terminu ślubu i kawaler 
zaraz w pierwszą niedzielę niósł 
na zapowiedzi. W ostatni czwar­
tek przed weselem (kolo Kozie- 
głów na tydzień przed ślubem) 
narzeczona wraz ze starszą 
druhną obchodziła całą wieś, 
prosząc wszystkich o błogosła­
wieństwo i przybycie na wesele. 
Panna młoda ze łzami w oczach 
kłaniała się nisko, a objąwszy 
za nogi prosiła bez wyjątku każ­
dego. żeby weśelem nie gardził: 
„zbiercie się ta do nas na wese­
le jeśli wam ochota!” To się 
sowicie pannie młodej opłacało. 
Od tego dnia bowiem zaczynał 
się zasypunek, tj. znoszenie da­
rów w naturze: zboża, mąki, ka­
szy, serów, masła, jaj, drębiu,

wódki przez uczestników wesela 
do dornu rodziców panny mło­
dej.

Śluby wiejskie odkładane by­
ły przez księży na poniedziałek, 
natomiast mieszczanom dawano 
je w niedzielę p0 nabożeństwie. 
W niedzielę na wsiach, a w mia­
stach w sobotę odbywały się 
„pustochy" — dziewicze i kawa­
lerskie wieczory, u każdego z 
młodych zrazu osobno; około 
północy przechodzili drużbowie 
z muzyką z domu kawalera do 
domu panny. do druhen.

Rankiem w dniu ślubu staro­
sta powtórnie spraszał gości na 
wesele, mając do sieb'e przy­
branych: wesołego grajka i 
drużbów. Kiedy odgłosy muzyki 
dawały znać, że się pan młody 
przybliża, cała ciżba wylęgała 
na podwórze, gdzie krzycząc, 
wrota na kół zamykała i zasta­
wiała kamieniem. Starosta py­
tał: ,,A skąd wy to ludzie? A co 
wy za jedni? A siła w os tam?" 
Na to starszy drużba odpowia­
dał: „Ile kamieni w polu, tylu 
nos jest wojoków z dalekiej 
Ukrainy". Wtedy wrota się o- 
twierały i cała drużyna, pośpie- 
wując i kończąc dług m „hu, 
ha!", wkraczała wesoło do izby. 
Panną młoda wraz z druhnami 
siedziała schowaną w przyległej 
komorze, a pana młodego przyj­
mowali jej rodzice.

Starszy drużba, podskoczywszy 
ku komorze, stukał w futrynę 
nad zamkniętymi drzwiami, wy­
krzykując trzykrotnie: „Wiwant, 
ponie wesoły!" Po ostatnim wy- 
krzyku wybiegała z komory 
starsza druhna i wynosiła na ta­
lerzu trzy wianuszki z ruty, 
przeplatane wstążką, a przykry­
te białą chustką. Podchodząc do 
pana młodego i starosty, którzy 
siedzieli na ławach koło okna, 
unosiła jedną ręką chustkę, a w 
drugiej trzymając talerz prawiła 
donośnie tymi słowy: „Poni mło-

da z kumory nie wyńdzie. póki 
sto złotych na wieniec nie byń- 
dzie‘‘. Za trzecim razem dopie­
ro pan młody okazywał się hoj­
niejszy, rzucając na talerz je­
dnego albo kilka rubli. Druhna, 
uważając targ za skończony, od­
dawała wianuszki starszemu 
drużbie, a ten wręczał je panu 
młodemu.

Po przepiciu starszy drużba z 
głośnym ..hu, ha!" porywał do 
tańca druhnę, a okręciwszy izbę 
trzy razy, wyprowadzał po kolei 
z komory młodsze druhny, wy­
krzykując: „Cy worn się podoba, 
cy nie podoba?” Na to obecni 
odpowiadali: ..Podoba się, ale 
nie ta! Podobna do ty, ale nie 
ta!". Wreszcie wywoływał pan­
nę młodą trzykrotnym: „Wiwant, 
ponie wesoły!” Naraz wśród 
ogólnego krzyku: „Ta! Ta! upo­
dobana!" — wybiegała do izby za 
rumieniona panna młodą. Etap- — ..i —•-* -- za rękę

Starosta 
muzykę, 
naprze- 

_ _ . stole, na 
przykryty ręcznikiem 

leżał spory bochen Chleba razo­
wego i ser suto przystrojony. 
Potem siedzącym naprzeciw sie­
bie młodym ręce połączywszy, 
przewiązywał ręcznikiem. Obe­
cni zdejmowali kapelusze i 
czapki. Potem starostą brał nóż, 
a cdkrajawszy jedną mniejszą, 
drugą większą piętkę chleba i 
takie same plastry sera — 
mniejsze najpierw podawał pa­
nu młodemu, a większe pannie 
młodej: „żeby potem miała cem 
dzieci i celadż dzielić!" Po skoń 
czonej mowie wszyscy wybierali 
się do kościoła.

Ażeby nie przeszkadzać w 
przygotowaniu obiadu, weselni- 
cy nie kwapili się z powrotem 
do domu i zabawiali się w go­
spodzie. Dopiero wieczorem, do­
siadłszy wozów i koni wśród

„Zagrojcie nom tańca 
powolnego, 

nikaj nom się nie spiesy. 
Niechże nom sie nadobna 

mloducha
W wianecku złotym uciesy! 

Hu. ha!”
Kobiety zastawiały stoły mi-, 

sarni kapusty z grochem, kaszy 
jaglanej na mleku, rosołu z ka­
szą jęczmienną i gotowanego 
mięsiwa. Państwo młodzi sie­
dzieli pośrodku, lecz obiadu nie 
tykali. Przy końcu obiadu dzie­
lili się kołaczami i pili krupnik 
albo czystą wódkę na zdro­
wie matek, starosty, staro­
ściny, swaka, swaki. Po obiedzie 
następowały oczepiny: panna
młoda zasiadała na krześle, a 
starościna zdejmowała jej we­
lon i obcinała włosy. Przed ro­
zejściem się. druhny śpiewały 
pannie młodej do loża.

szy drużba chwytał ją 
i puszczał się w pląs, 
skinieniem ręki uciszał, 
a pannę młodą sadowił 
ci w pana młodego przy 
którym

Bardzo rzadko wesele kończy­
ło sie po dwu dniach. Zazwy­
czaj zabawa przeciągała się do 
tygodnia, z tą tylko różnicą, że 
w następne dni przenoszono się 
z domu weselnego do karczmy, 
gdzie po codziennych zajęciach 
wszyscy się schodzili wieczora­
mi (prócz piątku), ażeby ocho­
czo ponowić hulankę, która czę­
stokroć przeciągała się do świtu- 
W sobotę — najszczęśliwszym 
dniu całego tygodnia, odbywały 
się późnym wieczorem przenosi­
ny żony do męża. Niedziela 
przeznaczona bywała na wywo­
dźmy. Po wywodzie rodzice no­
wożeńców, sąsiedzi i krewniacy 
zachodzili do karczmy, gdzie za 
składkowy grosz przy miodzie, 
piwie i wódce odprawiali popra­
winy.

Co na to mili Czytelnicy i pa­
ry nowożeńców? Było może 
skromniej na samym weselu, ale 
za to dłużej trwała cala przy­
jemność.

Ryszard ZALEWSKI

TRUDNE DZIECI 
NA ZIMOWISKU

Będzińskie Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci ma pod 
opieką sporą grupę nntnm- 
stwa rodzm alkoholików i 
ludzi, znajdujących się w 
trudnej sytuacji material­
nej. W tym roku, wspólnie 
z Powiatową Rada Narodo- 

. wa?< TRI): 8 zórrt^Nótalo . dla 
swoich podopiecznych zimo­
wisko. Kilkadziesiąt dzieci 
spędżi tydzień szkolnych fe­
rii w górach. Przed wy­
jazdem zostaną one obdaro­
wane paczkami z odzieżą 
i słodyczami-

Zarzad Powiatowy ZMS w 
Będzinie wyszedł z propozy­
cja, aby brygady walczące o 
tytuł BPS — w większym 
stopniu uwzględniały w 
swoich regulaminach sprawy 
racjonalizacji, jakości produk 
ej i i wydajności.

■ O PUCHAR ZAR ZA nr
ZAKŁADOWEGO ZMS

ZMS-owcy mają kłonot z 
dziedziny współzawodnictwa: 
co robić z Brygadami Pracy 
Socjalistycznej. Stanowią 
one w tej chwili szczytowa 
formę rywalizacji i — poz­
bawione bodźca — powoli 
ulegała stagnacji, co nieko­
rzystnie odbija się na ich 
pracy.

Kłopot 
ta nad 
ciągnie się już chyba od ro­
ku. Poszczególne organiza­
cje staraja mu się zaradzić 
we własnym zakresie. Nie­
które z dużvm powodzeniem. 
W kop- „Kazimierz” Bryga­
dy Pracy Socjalistycznej ry­
walizują o nuchar przechod­
ni Zarządu Zakładowego 
ZMS. Warto dodać przy o- 
kazii, że w kopalni tej ist­
nieje też współzawodnictwo 
o miano naile^-zego koła od 
działowego ZMS.

W TROSCE
O HOTFLOWICZÖW

W Domu Górnika kop- 
,-Milowice” mieszka ok. 409 
osób. 80 proc. — t0 ludzie w 
wieku do lat 30-tu- Działa 
tam zarząd hotelowy ZMS, 
któremu pomaga w prasy 
kopalniany Zarząd Zakłado­
wy. Wspólnie starają się 
podnieść na wyższy poziom 
kulturalno-oświatowe i spor­
towe życie mieszkańców. W 
zimie organizuje się tam np. 
turnieje szachowe i p"ng-pon 
gowe. w lecie — rozgrywki 
w Piłce nożnej i siatków­
ce. W wojewódzkich zawo­
dach Domów Górnika i ho­
teli robotniczych szachiści z 
„Milowice” zajęli czwarte 
miejsce, a drużyna piłki noż 
nej — drugie.

Trzy razy w miesiącu w 
świetlicy hotelu wygłaszane 
są odczyty TWP o tematyce 
technicznej, społecznej, poli­
tycznej i światopoglądowej. 
O popularności tych odczy­
tów świadczy fakt, że prze­
ciętnie uczestniczy w nich 
87 słuchaczy.

to nie nowy. Deba­
jero rozwiązaniem

NA WARSZAWSKIEJ 
NIE MIESZKAJĄ 

harcerze?...
Podobno sosnowieccy har­

cerze zajmują się likwida­
cją „dzikich” ślizgawek w 
mieście. Bardzo to pięknie, 
ale czy żaden z druhów nie 
mieszka przy ul. Warszaw­
skiej? Właśnie na tej ulicy 
znajduje się kilka ślizgawek, 
chyba najniebezpieczniej­
szych w mieście, bowiem 
dzieci zjeżdżają na łyżwach 
i sankach wprost na jezd­
nię- W mroźne dni nie za­
uważyliśmy tam ani szczyp­
ty piasku czy Popiołu...

WIADOMOŚCI

rodz.ee


I

CZWARTEK 30. XII. 65 r.

Bez słów

— Możesz sobie dzwonić! Na zabawę i tak nie pójdziesz..

Starszych
— film fabularny

do
SOBOTA — I I. 1966 r.

minii

Troche hömoBi
No sylwestrowy bol

7.Y wita się Nowy Rok na hucznym balu sylwestrowym, 
w gronie znajomych, w domowych pieleszach, czy na 
wieczorku tanecznym w górskim uzdrowisku — każda ko­

bieta chce w tę noc wyglądać uroczo i interesująco. Piękna 
suknia, efekt troski i pomysłowości wisi gotowa w szafie, do­
datki również, teraz pozostałą owe zabiegi, które stanowią 
ostatni szlif i sprawiają, że kobieta na ten wieczór zupełnie 
się przeobrazi. A więc:
FRYZURY

Podstawą są zdrowe, wypielęgnowane, błyszczące włosy, 
odpowiednio strzyżone: obowiązują dwa modne style — 
włosy przystrzyżone, gładkie, proste i włosy dość krótkie, ale 
pełne loków, miękkich, nieco rozwichrzonych.
MAKIJAŻ

Silnie podkreślone oczy i rzęsy (najmodniejsze sztuczne), 
usta niekoniecznie w kolorze harmonizującym z suknią i la­
kierem do paznokci. Cera jak gdyby lekko prześwietlona, co 
uzyskujemy dzięki zastosowaniu płynnego pudru odpowie­
dniego do karnacji skóry.
MODNE DROBIAZGI

W balową fryzurę wpina się ozdobny kwiat, błyszczącą ko­
kardkę lub pomysłowo wplata sznur pereł. Bransolety (obo­
jętnie, sztuczne czy prawdziwe) zapina się na ramionach po­
wyżej łokcia: wówczas zbędne są długie rękawiczki. Ale ani 
piękna suknia, ani najbardziej udany makijaż, to jeszcze nie 
wszystko. Równie ważny jest, w świeżuteńkiej, śnieżnobiałej 
koszuli i świetnie skrojonym ciemnym garniturze — partner, 
który stanowi cenny rekwizyt elegancji i dobrego samopo­
czucia kobiety na sylwestrowym balu.

Do pionowych rzędów gór­
nej figury wpisać 
wyrazy o poniższych 
niach. Następnie w 
odgadniętym wvrazie 
stawiać litery tak. 
wstał nowy wyraz, który na­

kolejno 
znacze- 
każdym 
poprze- 

aby po-

7. Rzeka w Europie.
8. Postać z „Pana Tadeusza”.
9. Pieniądze, mamona.
10. Woda płynąca bystro 

z gór.11. Łupieżca, grabiciel, zbój­
ca.

xcmi

kr. metr., 19.20 ,,Dobranoc", 
19-30 Dziennik Telewizyjny.
19.55 „Mata Hari” — film fa 
bularny, 21.30 Koncert Wie­
deńskiej Filharmonii, Tran­
smisja z Helsinek, 22-30 „Nie 
dzieła sportowa".

16-30 „Aktualności”, 16-40 
„Śmietankowy księżyc” — 
film. 16.55 Wiadomości Dzień 
nika TV. 17.00 — „Liga en­
tuzjastów wakacji”. 17.-30 
„Wszystko o gitarze" — pro 
gram dla młodych widzów, 
17-50 Program tygodnia. 18.20 
— „W Sylwestrowym na­
stroju" — program muzycz- 
no-baletowy w wykonaniu 
solistów zespołu baletowego 
Opery Śląskiej oraz orkies­
try symfonicznej Państwo­
wej Filharmonii Śląskiej pod 
dyr. Czesława Płaczka, 18.55 
„Kryptonim PL” — Maga­
zyn MSW. 19-20 — Dobra­
noc, 19.30 — Dziennik Tele­
wizyjny, 20.00 — „Opowieści 
o puszczy — film produkcji 
radzieckiej, 20.15 — „Czerny 

fabularny, 
Telewizyj-

Sosnowiec Muza” — 
29—31. 12. Człowiek, który 
zabił Liberty Valance'a (14) 
„Zagłębie” - 29—31. 12. — 
Witajcie wstęp wzbroniony 
(9) Tak (16), „Momus” — 
30.12— Kuba w ogniu (16), 
31.12. Pięciu (16).

Będzin — „Nowość” — 30. 
12. Dzień za dniem bez na­
dziei (16) 3L12- — Mściciel 
z gór (11) „Lotnik" — 30. 12. 
— Karmazynowy pirat (12) 
31.12. — Trzy kroki po zie­
mi (14).

Czeladź 
30. 12- — 
baba, (12) 
nes (16).

Dąbrowa 
„Ars” - -- 
da (12)

XII. 65 r.

31.

Bez slow

Ogłoszenia drobne

*

Przyjemnie

D. ZASŁAWSKI
omówienia

Przyjęciei Dziadek

noworoczne
i przijivitali

>)ra

zamyślił

czymś konkret-

mario

Dr Wiak

króla Salo- 
fabularny,

Przecież 
nie jest

na swój 
purpuro- 
naehylił

w ga 
świat

reprezentuje 
filmowe ak-

* 
*

Górnicza —
12. Serce i szpa-

się Ante­
no tak...

Polzuno mych 
noworoczny zo-

PAÑSTWOWY TEATR 
ZAGŁĘBIA W SOSNOWCU

zgubiła 
wydaną 

Odlewnie 
13508g

po- 
A

świeżego 
strączkowych 
ostrych przy-

EDMUND PNIAK zgubił ksią­
żeczkę węglową wydana przez 
Kopalnie Piasku Szczakowa.

13510g

TERESA GRABOWSKA zgu­
biła legitvmacle szkolna wy­
dana przez Technikum Eko­
nomiczne — Sosnowiec. 13509g

Żwir” — film 
22.05 — Dziennik 
ny.

tłuste mięso. O używa- 
nalewek alkoholowych 

może być oczywiście mo 
Chory z niedokwasotą

— „Uciecha" — 
Był sobie dziad 1 
31-12. — Tom Jo-

roku, Santa 
Dziadek Mróz, 
ciepły kożuch

Sobota dn- 1. 1. 66 r. godz. 
17 bajka dla dzieci „Do­
bra wróżka”. Niedziela 2. I. 
66 r. godz. 19 Ładna Histo­
ria — komedia.

PELAGIA WAŁEK 
książeczkę węglową 
przez Sosnowieckie 
Staliwa.

Termin nadsyłania rozwią­
zań do dnia 6. I. 1966 r. z do­
piskiem „Anagramówka No­
woroczna”.

Przełożył
STEFAN GAJOS

błony śluzowej
__ wy- 
soków trawien-

jego kieliszek- cie- 
i domowym.

niesest ono przy- 
za mocne? — niepo- 
Połzunow. — Może

lat już

stenie kino 

1 MANA

po- 
skrzypcami

W GRUDNIOWĄ NOC 

na wspólnej planecie

NIEDZIELA — 2. I. 66 r.

PIĄTEK — 31.

leży wpisać do pionowych 
rzędów dolnej figury. Środ­
kowe zaznaczone pola no­
wych wyrazów, czytane kolej­
no w poziomie, dadzą dodat­
kowe rozwiązanie.

ZNACZENIE WYRAZÓW
GÓRNEJ FIGURY:

1. Miasto portowe Senegalu.
2. Wyrób przeznaczony 

sprzedaży.
3. ź-lźblo zbożowe.
4. Instrument strunowy 

średni miedzy 
a wiolonczelą.

5. Koc, przykrycie na konia.
6. Miejsce zarosłe murawą, 

trawnik.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI ŚWIĄTECZNEJ 

POZIOMO: Alt, łobuz, fry­
kasy, denaturat, gon, SAM, 
gaz, net. eta, katarakta, far­
ma, rynka, interes, choinka, 
estrada, ród, skład.

PIONOWO: Ślub, osy, USA, 
rano, kit, skra, egzamin, An­
na, usta, ametyst, akr, Erie, 
tam, tank, kres, A WO« kra, 
tarnik, reduta.

Redaguje: Z. KEMPA

15-15 .Skarby 
mona” — film ______
16.55 Wiadomości Dziennika 
TV, 17.00 „Aktualności”, 17.20 
Przegląd wydarzeń między­
narodowych roku 1965, 18-05 
„Noworoczny jarmark” — 
program filmowy, 13-20 „Do 
branoc”, 19.30 Dziennik Te­
lewizyjny, 20.00 Przemówie­
nie noworoczne, 20.10 „Prze­
boje roku 65” (cz. I), 20-25 
„Mikrokabarecik Starszych 
Panów”, 20.40 „Szmaragdy 
i miłość’.......................
produkcji francuskiej, 22.30 
„Przeboje roku 65” (cz. II), 
22.45 „Wieczór w Moulin 
Rouge" — film rozryć ko? 
wy, 23.40 „Przeboje roku 65" 
(cz. III), 24-00 Powitanie No­
wego Roku 1966. 24.05 „Pań­
stwo sobie życzą” — pro­
gram rozrywkowy, 1,05 „To­
kio, taniec i piosenka” — 
film.

Dr. RYSZARDOWI KOŹMIŃ­
SKIEMU z Miejskiej Przychod­
ni obwodowej Zdrowia w Bę­
dzinie, ul. Krasickiego za wy­
leczenie mnie z ciężkiej cho­
roby serdeczne podziękowanie 
składam. Wdzięczny pacjent 
Antoni Stodółkiewicz. 19511g

Txwaj staruszkowie spot- 
kali się na linii grani­
cznej między „Zacho­

dem” i „Wschodem”. Staru­
szkowie zatrzymali się, przy 
siedli na linii 
się.

— Dosiego 
Claus — rzeki 
Miał na sobie 
z wielkim futrzanym kolnie 
rzem. Na głowie baranicę, 
na ramieniu trzymał dużą jo 
dłę.

Santa Claus był w podni­
szczonym odzieniu i, zmiętym 
cylindrze. Pod pachą trzy­
mał kaktus. Na plecach, jak 
i ten pierwszy, miał duży wo 
rek.

— Dosiego roku, Dziadku 
Mrozie, bodaj go diabli — 
mruknął Santa Claus. — 
Niech się pan odsunie. Mnie 
śledzą. Jeśli zobaczą, że roz­
mawiamy jak sąsiedzi, mar­
nie będzie ze mną. Nasi nie 
lubią dobrosąsiedzkich sto­
sunków. A wasi się nie bo­
ją?

— Czego się tu bać?
— A pokojowej rozmowy. 

Pokojowo rozmawiać — to 
znaczy współistnieć na jed­
nej planecie. Tego mi nie 
wolno. Niech się pan odsu­
nie trochę dalej...

Dziadek Mróz wyraził zdzi 
wienie:

— A więc niezbyt wesoło 
witają u was Nowy Rok. U 
nas w Moskwie „rosyjską zi 
me” urządzają dla powszech 
nej radości. U was, jak wi­
dzę, nudnawo i pustawo.

— Nie, dlaczego — odparł 
Santa Claus. — Mamy swo­
je rozrywki. U was „trojka­
mi” pędzą z d-zwoneczkami, 
a u nas na Nowy Rok Mu­
rzyna żywcem spalili. Nie 
nudzi się. A u was wielu za 
bitych i rannych na Nowy 
Rok?

WIADOMOŚCI

Są tematy filmowe, które 
bardzo często się powtarza­
ją. Do takich zaliczyć moż­
na odwieczny problem trój­
kąta małżeńskiego i zdrady.- 
Były więc filmy psycholo­
giczne, dramaty i wiele, 
wiele komedii. Do gatunku 
tych ostatnich zaliczyć na­
leży nowy włoski film 
„Wspaniały rogacz”, który 
obecnie przewija się Przez 
ekrany zagłębiowskich ki­
noteatrów.

Czołowe role kreują: Clau­
dia Cardinale i Ugo Tognaz- 
zi, którego pamiętamy z fil­
mu ,,Ape Regina” gdzie wy­
stępował wspólnie z Mari­
ną Vlady-

Tym razem konflikt zdra­
dy małżeńskiej, jakkolwiek 
potraktowany komediowe i 
z przymrużeniem oka, po- ■ 
traktowany jest nieco psy­
chologicznie. Reżyser usiłu­
je wykazać, że na sam fakt

zdrady ma, bezpośredni 
wpływ zachowanie się mę­
ża. Ze swą . nieuzasadnioną 
zazdrością, wypływającą z 
błędnych spostrzeżeń wśród 
najbliższego otoczenia, z za­
chowania się innych, można

spowodować to, że żona — 
chcąc czy nie chcąc — zdra­
dza. Definicje, które Podsu­
wa reżyser mogą się stoso­
wać i na pewno stosują w 

■ wielu współczesnych małżeń 
stwach-1 z tego właśnie fak­
tu, filmowy widz winien 
wysunąć właściwe wnioski.

Co można zarzucić „Wspa­
niałemu rogaczowi”? Przede 
wszystkim niektóre dłuży- 
zny w akcji. Film wiele by 
zyskał, gdyby na stole mon­
tażowym skrócono go o co 
najmniej piętnaście minut. 
Można postawić również za­
rzut w odniesieniu do pol­
skiego tłumaczenia- Nie 
wszystkie kwestie wygłasza­
ne przez aktorów zostały 
podane, a jeśli tak, to w nie 
pełnych tekstach. Á szkoda..-

Czołowa para wymienio­
nych już bohaterów, gra bar 
dzo dobrze. Zwłaszcza Clau­
dia Cardinale, kóra w przy­
jemny sposób 
swoje wdzięki i 
torstwo.

Jeśli chcecie 
(i z pożytkiem) spędzić dwie 
godziny w kinie, to z czys­
tym sumieniem mogę pole­
cić ten film.

0 w Mściwe cóiy wianie (1)

Odżywianie jest jedną * 
podstawowych potrzeb 
ustroju ludzkiego. Wła 

śeiwe odżywianie się ma 
olbrzymie znaczenie dla za­
chowania zdrowia i zdol­
ności do pracy. Na szczegól­
ną uwagę winno zasługiwać 
odżywianie się człowieka 
chorego na różne ostre lub 
przewlekłe schorzenia. Błę­
dy dietetyczne są nieraz 
przyczyną bardzo poważ­
nych powikłań. Pisze o tym 
dlatego, ponieważ przetrwa­
ły jeszcze różne przesądy i 
fałszywe tradycje, jak gło­
dzenie chorych gorączkują­
cych itn.

W dzisiejszym artykule 
pragnę przedstawić jak na-

— Skądże u nas zabici 
ranni? Przecie nie wojuje­
my.

— No tak — zgodził się 
Santa Claus — wyście tam 
wszyscy czerwoni, komuni­
ści. Nie macie kogo linczo­
wać.

— Zyjemy całkiem nieźle 
— powiedział Dziadek Mróz. 
— Ludzie u nas dobrzy. I sto 
sunki z sasiadami dobrosą­
siedzkie. Mamy wielu przy­
jaciół także daleko poza 
nicami kraju.

— To zadziwiające — 
wiedział Santa Claus.. —
my, pierwszy kraj na Zacho 
dzie — najbogatszy, pierwszy 
ponad wszystkimi, nijak we 
możemy rozwiązać problemu 
„koloroíaych”. Sto 
nie możemy rozwiązać.

— To niedobrze — zauwa­
żył Dziadek Mróz.

— Iz sąsiadami marnie ży 
jemy — mówił dalej Santa 
Claus. — Kuba na przykład. 
Nie cłicemu z nią żyć w po­
koju — i już!

— Cóż w tym dobrego! — 
odparł Dziadek Mróz.

A Santa Claus «zda je się 
znalazł najbardziej pasjonu­
jący dla niego temąt:

— A kto nie wojuje u nas! 
My w Wietnamie i Domini­
kanie. Anglicy wojują to 
Adenie i Malajzji, Portugal­
czycy wojują w Angoli, naj­
różniejsi rasiści wojują w 
Afryce. Proszę bardzo, my 
nikomu nie przeszkadzamy. 
Niemieccy faszyści chcą wo­
jować. my im pomagamy. 
Właśnie bombe jądrową po­
stanowiliśmy im dać.

— Uważajcie, nie poparzcie 
się — surowo powiedział 
Dziadek Mróz.

Santa■ Claus skurczył się — 
czy tr> od męozu, czy jeszcze 
od czegoś i powiedział:

— Najmądrzejszy nasz czło . 
wiek, senator Goldwater, na 
woływał: wybierzcie mnie na 
prezydenta, ja wam wojnę 
światową podaruję. A naród 
amerykański posadził 70 .tie 
na. prezydenckim fotelu. a 
na koszu.

— To nieźle. Cóż on teraz 
— martwi się, żałuje? — za 
interesował się 
Mróz.

— Nic podobnego, 
„wściekłych” u nas 
znów tak mało. Kto działa 
w Sajgonie? Stronnicy dzi­
kiego senatora. Kto pomaga 
mordercy Czombemu? Współ 
wyznawcy Bircha. Kto urzą­
dza pogromy’! Ci sami. 
Cha-cha-cha!

— Z czego pan się śmieje, 
Santa Claus?
• — A czy t° nie śmidśzne? 
U nas nawet wewnątrz 
NATO „zimna wojna”. Na 
„wspólnym rynku”, jak na 
każdym jarmarku, jarmar­
czne obyczaje. Wszystkie 
przekupki pokłóciły sie. A 
ci i owi tylko czekają, żeby 
wziąć się za czuby.

Dziadek Mróz wzruszył ra­
mionami i zapytał nie bez 
ironii:

— Jakże wyście to, yankes, 
doszli do takiego życia?

Santa Claus rozłożył rece:
— $am tego nie rozumiem. 

Nic nie mogę powiedzieć. Je 
śli mówić szczerze, między 
nami, to najpotężniejsze mo­
carstwo zbrojne nie może 
ustawić w szereg nawet po­
łudniom owietnamskich 
netek.

— Właśnie, czytałem 
zetach: chcecie cały 
podbić a nie wiecie, jak wa 
szego najgenialniejszego stra 
tęga, byłego szefa wszystkich 
połączonych waszych szta­
bów, z sajgońskiego bagna 
wyciągnąć. Był generał Tay­
lor najmądrzejszym w Pańta 
gonie, a okazał się niedoraj­
dą w Sajgonie.

— No dobrze, dosyć tego — 
powiedział Santa Claus. — 
Idź swoja drogą. Widzę, że 
widmo Mc Carthy’ego patrzy 
już w moją stronę. Good­
bye!

— Bądź zdrów — odpowie 
dział Dziadek Mróz.

Sąsiedzi ze wspólnej piane 
ty rozstali się.

Przełożył DAJEWSKI

MIKOŁAJ KARPIN

— Wypada zaprosić na No 
wy Rok naczelnika Apletina 
— rzeki do żony Połzunow 
— Jego małżonka wyjecha­
ła wraz z dziećmi do mamu­
si. Nudzić się będzie bieda­
czek...

— Trzeba być durniem, że 
by nie skorzystać z okazji 
ugoszczenia naczelnika — 
zgodziła się żona. — Będzie 
gęś nadziewana. jabłkami, 
pierogi z kapustą, wieprzowi 
na na zimno...

— Ależ' nie, ależ nie! — 
przestraszył się Połzunow. — 
Naczelnikowi dolega chroni­
czny katar żołądka, co mie­
siąc co najmniej dwa razy 
jest na zwolnieniu lekar­
skim.

Stół noworoczny został do 
stosowany do kataru żołąd­
ka naczelnika, który (naczel 
nik. a nie żołądek) łaskawie 
zgodził się powitać Nowy 
Rok wśród rodziny Połzuno- 
wych. Podstawowym daniem 
była gotowana cielęcina bez 
soli. Otaczały ją talerze z 
twarożkiem, sałatką z rzepy 
i innymi bezpiecznymi po­
trawkami. Na deser gospo­
dyni przygotowała pieczone 
jabłka w cieście.

Uprzedzonych za w czasu 
pozostałych gości nie zdziwił 
ten niezwykły asortyment. 
Zdumiony był tylko naczel­
nik Apłetin. Wybałuszywszy 
oczy patrzył, jak gospodarz 
napełnia 
niutkim winem

— Czy nie je 
padkiem 
koił się ________
dolać soku?

— A na zakąskę przygoto-

walam groszek — dodała pa 
ni domu. — A może naczel­
nik woli marcheweczkę go­
towaną w mleku?

Apłetin popatrzył 
talerz z odrazą i, 
wiejąc na twarzy, 
się do ucha Połzunowa:

— Kpiny sobie urządzasz 
ze mnie, czy. co?! — wyszep­
tał wściekłym tonem. — Co 
to za komedia?! Jeżeli nie po 
trafiliście przygotować nic 
konkretnego to zwiewajmy 
do mnie. Mam świetny konia 
czek, kiełbasę myśliwską, ło 
sosia...

Połzunow osłupiał.
— A... jak... katar żołądka, 

naczelniku? — zapytał, odzy 
skawszy dar mowy. — Prze­
cież te częste choroby...

— Co? —zdziwił 
tin. — No tak, 
Hm...

Znakomity gość
się na chwilę, a później, za­
chichotawszy w sposób pouf 
ny, rzeki:

— Połzunow, powiem ci 
coś w sekrecie. Tylko oamię 
taj, nikomu ani mru-mru... 
Wszyscu jesteśmy tylko łudź 
mi. Trzeba od czasu do cza­
su wyrwać się na jakąś tub­
kę. ot i cała tajemnica tej 
mojej choroby... A teraz, ja­
zda na stół z 
nym!

Osłupienie 
minęło. Stół 
stał w błyskawicznym tem­
pie zreformowany.

— Teraz to'zupełnie co in­
nego! — przyznał z ukonten­
towaniem Apletin, przygląda 
jac się pożądliwie pmirumie 
nionemu udku pieczonej gą­
ski, a później przenosząc 
wzrok na baterie napojów 
wyskokowych. — Trzeba by­
ło tak zaraz od początku1

— Naczelniku, można sza.m 
pana? — radował się gospo­
darz'. — Przecież za :hwiłę 
wybije północ. Nowy Rok 
niech nam żyje!

I w takt dwunastu miaro­
wych uderzeń zegara mrożo­
ny szampan przyjemna st niż 
ką popłynął do spragnionych 
gardeł biesiadników.

leży odżywiać się w przy­
padku ostrych lub przewłok 
łych schorzeń przewodu po­
karmowego. Zacznę od ostre 
go zapalenia żołądka. Tu 
obowiązuje głodówka trwa­
jąca 1—3 dni. W tym czasie 
choremu wolno jedynie pi6 
gorzką herbatę lub przego­
towaną wodę. Po tej ścisłej 
diecie chory może spożywać 
kleiki, chudy rosół, suchar­
ki czy kaszki gotowane na 
wodzie. Stopniowo przecho­
dzimy do innych potraw i 
podajemy choremu chude 
mielone mięso, tarte jarzy­
ny, świeże masło. Przez 
dłuższy okres czasu chory 
na ostre zapalenie żołądka 
musi wystrzegać się różnego 
rodzaju konserw, smażonego 
i tłustego mięsa, 
chleba, jarzyn 
wódki, piwa i 
praw.

Oddzielnego 
wymagają sposoby odżywia­
nia się przy przewlekłych 
nieżytach żołądka, przebie­
gających z niedokwasotą 
lub nadkwasotą. Przy nie- 
dokwaśności leczenie diete­
tyczne ma na celu unikanie 
drażnienia 
żołądka i pobudzenie 
dzielania 
nych. A więc posiłki powin­
ny być ezeste. ale w niedu­
żych ilościach. Należy jeść 
powoli i dokładnie przeżu­
wać pokarmy. Przeciwwska 
zane jest przyjmowanie po­
karmów zimnych lub bar­
dzo gorących. Nie wolno 
spożywać potraw słonych, 
kwaśnych lub trudno straw­
nych takich jak ogórki, sa­
łata. kapusta, groch, grzyby, 
czy 
niu 
nie 
wy. 
powinien jeść- chude rosoły, 
soki owocowe i jarzynowe, 
kasze, ziemniaki, chude mię 
so. białe czerstwe pieczywo 
i jaja na miękko.

W przypadku przewlekłe­
go nieżytu żołądka, przebie­
gającego z nadkwaśnościa", 
chodzi również o oszczędne 
potraktowanie błony śluzo­
wej. Odżywianie w tym wy 
nadku będzie miało na celu 
ograniczenie wydzielania so­
ku żołądkowego. Pokarmy 
tłuszczowe hamują wydzie­
lanie tego soku, białkowe 
natomiast wiążą kwas sol­
ny. Wielu chorych z nad- 
kwaśnością źle znosi pokar­
my słodkie a zwłaszcza cu­
kier i dlatego należy je o- 
graniczyć.

Jak wobec tego odżywiać 
się? Zaleca się spożywanie 
jaj na miękko, zwłaszcza na 
śniadanie. Pieczywo winno 
być białe i czerstwe, dużo 
różnych gatunków kasz, 
ziemniaki najlepiej w po­
staci puree, mleko, śmieta­
na. biały ser. Przestrzeganie 
właściwej diety jest jednym 
z podstawowych czynników 
leczniczych i dlatego zachę­
cam do jej stosowania.

11-00 Z cyklu: „Arcydzie­
ła" — koncert symfoniczny 
z Berlina, 12.10 „Poselstwo 
króla Brambambula" — dla 
dzieci, 13.05 „Był bal...” — 
program z cyklu: „Piórkiem 
i węglem”. 13.35 „Sport ro­
ku 1965”. 14.35 Sprawozda­
cie z międzynarodowych za 
Wodów narciarskich, 15.30 
.-Nowoczesne rytmy" — mu­
zyczny program estradowy 
(z Poznania), 16.15 „Rocz­
niak” — film fabularny oro 
dukcji USA. 18-20 „Szklana 
niedziela" (I). 18.30 „Pegaz” 
— magazyn kulturalny, 19,15 
„Szklana niedziela” (II), 
19.20 Dobranoc. 19.30 Oz. Tel. 
20.00 „Szklana niedziela" 
(III). 20-10 „Zaczyna się kar­
nawał” — rozrywkowy kon­
cert miast, 22.30 Wiadomości 
sportowe, 22.35 „Musisz się 
zmienić” — film fabularny.

12-10 Wiadomości Dzienni­
ka TV, 12.20 „Noworoczny 
jarmark” — program fil­
mowy, 13.15 „Jedziemy na 
łów”, 13.30 „Noworoczne ży­
czenia” — film, 13-55 Z cyk­
lu: „Świat, obyczaje, poli­
tyka”, 14.20 .Soliści Onery 
Bałtyckiej”, 14.55 „Ludzie i 
zdarzenia", 15.15 „W starym 
kinie, 16.15 PKP, 16.30 „Koń, 
który mówi” — film, 17.00 „Li 
sty śpiewające” — program 
III ot. „Pieniądze na b’let”. 
17.50 „Gipsowa figurka” — 
film TV produkcji polskiej 
z serii „Kapitan Sowa ną 
tropie”- 18.20 Teatr Niedziel­
ny: Antoni Czechow — 
„Trzy opowiadania”, 19-05 
„O lotach ptaków film

Grodziec — ,,Polonia" 30. 
12. — Panienka z okienka 
(12).

Zawiercie — .Stella” — 
31.12. — Popioły (16) I i II 
seria.

Ząbkowice — „Uciecha” — 
30—31- 12. — Jeśli masz ra­
cję (12).

Myszków — „Goplana" — 
30—31-12. — Co słychać mło­
dy człowieku (16).

Wojkowice „Strażnica” — 
30—31. 12. Strzał we mgle 
(12).

Strzemieszyce „Paw” — 
30—31. 12. Złodziej w hotelu 
(18).

Porąbka „Przodownik” 
30—31. 12. Pingwin (16).

Ostrowy Górnicze „Ra­
dość” — 30—31- 12. Czło­
wiek, który wątpi (16).

Łagisza — „Marzenie” — 
30—31. 12- Światło na twa­
rzy (16) Romans z niezna­
jomym (16).

Łosień „Muza” 31. 12. — 
Hasło odwaga (12).

Łazy „Ateneum” — 31- 12. 
„Ptaki” (16).

; Siewierz „Wolność” — 30. 
—31. 12; I Sztubackie kło­
poty (9), II Susza (14).

Poraj „Bajka” — 30- 12. 
— Ostatni świadek (16) 31. 
12. Czarci żleb (10).

Mierzęcice „Lotnik” 31. 12. 
Urocza gospodyni (14).

Kromołów „Piast” 30—31. 
12. Jest taki chłopak (12).
UWAGA: Repertuaru kin 
na dni następne nie mogli­
śmy podać z powodu niena- 
desłania go przez Woje­
wódzki Zarząd Kin w Kato­
wicach.

Sosnowiec: Lokal PTTK 
przy ul. Czerwonego Zagłę­
bia — wystawa indywidu­
alna Zofii Rydet, pt. -.Czas 
przemijania’’.

Będzin: Zamek — Pejzaż 
przemysłowy w grafice pol­
skiej.

Dąbrową Górnicza: Pałac 
Kultury — Stała wystawa 
— Muzeum A. Zawadzkiego.
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Zbliża się okres robienia bilansów rocznych w różnych 
dziedzinach naszego życia. Warto również podsumo­
wać osiągnięcia sportowców, co czyni wiele gazet, or­

ganizując konkursy - plebiscyty na najlepszych zawodni­
ków roku Wiadomo, że taki konkurs jest najsprawiedliw­
szą i najbardziej obiektywną oceną, jako że końcowa kla­
syfikacja jest wynikiem powszechnego głosowania, czytelni­
ków, a nie subiektywnym osądem jednego człowieka, który 
może się mylić, lub mieć takie czy inne słabości. Dlatego 
wydaje mi się, że konkursy - plebiscyty stanowią daleko 
lepsze podsumowania osiągnięć czołowych sportowców, niż 
podsumowania robione za biurkiem. Mając to właśnie na 
uwadze prosiłbym gorąco waszą redakcję o kontynuowanie 
tradycyjnego już plebiscytu na najlepszego sportow­
ca Zagłębia. Byłoby także dobrze, gdyby „Wiadomości” 
zechciały przypomnieć nazwiska zawodników pretendują­
cych do grona najlepszych, a także ponadto ich osiągnięcia. 
Takie przypomnienie ułatwiłoby szalenie dokonanie spra­
wiedliwego wyboru”.

Autorem listu, którego obszerny fragment pozwoliliśmy 
sobie przytoczyć, jest stały Czytelnik i sympatyk naszego 
tygodnika pan Andrzej Swoboda. Wyznajemy, że list ten 
w równej mierze ucieszył nas, co przysporzył nam kłopotu 
Ucieszył dlatego, bo stanowi świadectwo, że organizowany 
przez nas co roku plebiscyt miał powodzenie wśród Czy­
telników. Przysporzył zaś kłopotu z tego względu, że krzy­
żuje trochę nasze plany Zamierzaliśmy bowiem zaniechać 
organizowania tego konkursu, a w ostatecznym wypadku 
zmodyfikować go i zawężyć do podwórka piłkarskiego. Tak 
się bowiem składa, że piłkarze biją o głowę przedstawicie­
li pozostałych dyscyplin zarówno osiągnięciami, jak i po­
pularnością. W latach ubiegłych mieli jeszcze rywali w o- 
sobach Fornalezyka, Gawrona czy boksera Kalińskiego. Dzi­
siaj nie mają prawie żadnej konkurencji. Fornalczyk prze­
stał się ścigać, przynajmniej na razie, Gawron z kolei nie 
liczył się na arenie krajowej, a Kaliński także stracił miej­
sce w kadrze narodowej. Ewentualnie można by głosować 
na zapaśników Dąbrowy Godynia czy Zedzickiego. Wydaje 
się jednak, że lepiei jeszcze trochę poczekać na to, co po- 
każą w ekstraklasie

Tak wiec znaleźliśmy się w rozterce: organizować kon­
kurs plebiscyt czy nie organizować? Jeśli tak, to czy 
zmodyfikować go czy też przeprowadzić w dotychczasowej 
formie? Wypowiedź pana Andrzeja Swobody stanowi świa­
dectwo, że kibice myślą o plebiscycie. Prosimy więc o dal­
sze listy. Cheielibyśmy bowiem, aby vox populi 
wał o tym co robić dalej. Chęjnie dostosujemy 
czeń naszych Czytelników.

zadecy «ło­
się do ży-

A oto fragment drugiego listu, którego autor 
cy się „ 

. problem.
65 pomiędzy Olszą Kraków i Zagłębiem doszło do wypadku 

i na tafli Krakowa, mianowicie — zawodnik Zagłębia ude­
rzył głową w słupek, stracił przytomność i odwieziony zo­
stał do szpitala. Staro się to zaś głównie dlatego, że ów za- 

I wodnik, podobnie jak pozostali hokeiści Zagłębia, grał bez 
kąsku, przez co skutek uderzenia był znacznie groźniejszy. 
Nie wiem czyja to wina, że zawodnicy drużyny hokejowej 

i Zagłębia, a przynajmniej ich większość, wychodzą na taflę 
bez kasków ochronnych. Uważam w każdym razie, że jest 
to bezsprzeczne niedbalstwo, które w przyszłości może po-

I ciągnąć za sobą poważne następstwa”.
Wierzymy, że do tych następstw nie dojdzie Sądzimy 

- bowiem, że kierownictwo sekcji hokejowej wyciągnęło już 
i wnioski z wypadku, jaki miał miejsce. Nie przypuszczamy 

zaś ani przez- moment, by w magazynie Zagłębia nie było 
■ kasków ochronnych. Wiadomo przecież nie od dzisiaj, że 

hokej jest grą twardą i ostrą, obfitującą w wiele zderzeń 
i upadków. Sprzętem, zabezpieczającym zdrowie zawodni­
ka, są między innymi właśnie kaski ochronne. Trzeba 
Więc koniecznie z nich korzystać, tym bardziej, że czynią 
to nawet mistrzowie krążka (St. W.)

_ _ _ podpisują.
.Obserwator’" porusza również bardzo istotny 

czasie meczu hokejowego w dniu 38. 11.

annúni

Í.

O i les Eises femes rok

Bei wielkich sukcesów

Gratuiccje

Zegnamy stary rok. Weszło 
już w zwyczaj, że z tej o- 
kazji dokonujemy bilansu 
osiągnięć i strat, które za­

notowaliśmy w ciągu minionych 
12-tu miesięcy. Jak wygląda ta­
ki bilans w sporcie zaglebiow- 
skim? Czym możemy się pochwa 
lić. co nas smuci?

Zacznijmy od piłki nożnej. 
Przeżyliśmy dużo rozczarowań na 
meczach sosnowieckich ligow­
ców. Niesławne porażki w Za­
brzu czy z Szombierkami na Sta 
dionie Ludowym, remisy z Odrą 
i Stalą Rzeszów — oto co mart 

wiło zwolenników jedenastki Ma 
jewskiego i Gałeczki. Z drugiej 
strony piękne sukcesy w obu 
meczach w stolicy, dobre spot­
kanie z Ruchem i Polonią w So­
snowcu sprawiły widzom wiele 
satysfakcji.

Pozycja wyjściowa do rozgry­
wek wiosennej rundy jest raczej 
korzystna. Można by więc uważać 
bilans zysków za zadowalający 
gdyby nie kiepskie wyniki w 
Pucharze Rappana. Wolno jed­
nak przypuszczać, że w okresie 
zimy doszlifują formę nabytki 
starego roku Gzel i Szmidt, że 
dojdzie do ustabilizowania skła 

du drużyny i Zagłębie przesta­
nie nas częstować gorzkimi piguł 
kami.

Dużo emocji przeżywaliśmy w 
okresie eliminacji o wejście do 
II ligi. Mistrz Zagłębia CKS Cze 
ladź spisywał się doskonale i 
tylko jeden krok dzielił go od 
upragnionego awansu. Ale do 
głosu doszedł znowu mit o ,.o- 
krągłej piłce,, i Czeladź musíala 
przeżyć gorycz dużego zawodu.

Nowy sezon piłkarski przyniósł 
wielce pocieszające zjawisko: 
poprawę formy trzecioligowców.

¡ja*

II

(1:0,0:0,0:1)

Hokej

Drugi z kolei pojedynek mi 
strzowski rozegrali hokeiści 
GKS Zagłębie z rezerwą ligo­
wego Naprzodu na Torjanie. 
Wbrew wszelkim przypuszczę 
niom mecz zakończył się wy­
nikiem nierozstrzygniętym po 
grze wyrównanej i stojącej na 
dobrym poziomie.

Runda wiosenna zapowiada się 
więc bardzo ciekawie-

Mniej korzystnie należy oce­
nić poziom piłkarski w niższych 
klasach, gdzie wciąż daje się od 
czuć brak skoordynowanej pracy 
działaczy sportowych właści­
wych metod szkolenia, a także 
odpowiedniej bazy technicznej. 
W klasie A tylko górnicze klu­
by Klimontowa i Kazimierza 
prezentowały w minionym-sezo­
nie dobry poziom.

Osobny rozdział stanowią pił­
karze wiejscy. Wieś zagłębiow- 
ska nie mogła się pochwalić w 
minionym roku większymi osiąg 
nięciami. Stosunkowo najwięcej 
inicjatywy wykazali działacze 
sportowi w pow. będzińskim. 
Powstało tu kilka nowych 
LZS-ów, zorganizowano szereg 
ciekawych imprez. Natomiast w 
pozostałych powiatach, zawier­
ciańskim i myszkowskim dzia­
łalność Ludowych Zespołów Spor 
towych była bardzo mało widocz 
na i trzeba będzie dużo zrobić 
w przyszłym roku, aby sytuacja 
uległa poprawie.

A co osiągnęliśmy w lekkoat­
letyce? Trudno się tu czym po­
chwalić. Wciąż te same twarze 
i żadnych większych rezulta­
tów. Wciąż tylko sosnowiecki 
Włókniarz rywalizuje ze śląski­
mi zespołami ligi okręgowej- Suk 
cesy Sapińskiego. Lugowoja, Ko­
walskiej z Dąbrowy czy Majcher 
czyka z CKS Czeladź nie mogą 
przesłonić słabych stron zagłę- 
biowskiej lekkoatletyki-

Gdzie tkwią przyczyny słabe­
go rozwoju tej pięknej dyscypli 
ny sportu? Przede wszystkim w 
braku większego zainteresowania 
działalnością sekcji lekkoatletycz 
nych. Ponadto poza Sosnowcem 
brak także dobrych bieżni i 
nych urządzeń niezbędnych 
przeprowadzania treningów i 
wodów.

Poważny krok naprzód uczynił 
zagłębiowski boks. Prymat dzier­
żą górnicy z Zagórza, którzy w 
roku 1965 odnieśli w mistrzost­
wach II ligi kilka cennych suk­
cesów i znajdują się obecnie na 
drodze do coraz lepszych, wyni­
ków. Również młodzi pięściarze 
GKS spisywali się nadspodzie­
wanie debrze, zajmując w elimi­
nacjach o wejście do II ligi bar­
dzo dobrą -czwartą lokatę.

Boks zdobył sobie dużo zwo­
lenników, o czym świadczy wy­
pełniona do ostatniego miejsca 
sala w Zagórzu i Sosnowcu. To 
dobry prognostyk na przyszłość. 
Cieszy zaś szczególnie duży na­
pływ młodzieży i dobra praca 
trenerów, co musi przynieść w 
niedalekiej przyszłości jeszcze 
lepsze efekty.

Wielkim sukcesem zakończyli 
stary rok zapaśnicy Dąbrowy. 
Ich awans do ligi zapaśniczej w 
stylu wolnym był chyba najpięk 
niejszym akordem zakończonego 
sezonu.

A co słychać u ciężarowców? 
Na tym odcinku nastąpiła niepo­
kojąca stagnacja. Najlepszy ze­
spół ciężarowców z LZS w Żar­
kach spoczął na laurach. Słabo 
rozwijają działalność ciężarow­
cy Górnika Sosnowiec. I tu zno­
wu zaważyły takie czynniki jak

brak zainteresowania oraz trud 
noścj finansowe.

Nic godnego uwagi nie zano­
towali na swoim koncie szermie­
rze Zaglębianki i CKS-u, a w te 
nisie poza jednym Franciszkiem 
Strzeleckim z Zagłębia, nie wi­
dać żadnych talentów.

O sportach zimowych nie ma 
w ogóle co pisać- Jedyny zespół 
hokeja Zagłębia w lidze okręgo­
wej, to stanowczo za mało. Nie 
było ani jednej, większej impre­
zy łyżwiarskiej, czy narciarskiej. 
Dlaczego? Zabrakło inicjatywy.

Oceniając ogólnie miniony rok, 
możemy stwierdzić, że nie było 
w nim wiele osiągnięć, że przyj­
dzie nam jeszcze przez długi 
czas odrabiać zaległości. Tylko 
od twórczej pracy aktywu spor­
towego zależeć będzie w jakim 
stopniu zlikwidujemy je w no­
wym roku 1966. PP

dia zapaśników 

Dqbrowy

Z okazji zbliżającego się 
nowego roku 1966 składam 
zapaśnikom GKS Dąbrowa, 
ber.iaminkowi I ligi zapaś­
nicze; serdeczne życzenia no 
wych zwycięstw i sukcesów 
w walkach o tytuł mistrza 
Polski.

Jestem przekonany, że za­
wodnicy Dąbrowy przyspo­
rzą jeszcze wiele radości 
zwolennikom sportu zapaś­
niczego w Zagłębiu i przy­
czynią się do spopularyzo­
wania tej pięknej dyscypli­
ny wśród szerokich rzesz 
młodzieży pracującej.

Antoni Łukasik 
przew. Z. O. Z. Z G. 

w Sosnowcu.

Sarmacja

nie jest już.

osamotniona

in 
do 
za

Miło donieść nam, łe dysku­
sja na temat będzińskiego spor­
tu, prowadzona przez kilka ty­
godni na łamach naszego tygo­
dnika, nie minęła bez echa, 
lecz zaczyna przynosić bogaty 
plon. Pierwszym niejako prze­
jawem nowego powiewu było 
założenie sekcji koszykówki 
przy Sarmacji. Co więcej ze­
spół koszykarzy ma już za so­
bą premierowy występ w kla­
sie B. Debiut wypad! nadspo­
dziewanie pomyślnie. Koszyka­
rze Sarmacji rozgromili rezer­
wę częstochowskiego AZS w 
stosunku 46:17 (23:6). Ponieważ 
był to piWWszy w 5»-lethiej 
historii klubu występ” koszy­
karzy warto więc dla upamięt­
nienia podać nazwiska tych, 
którzy przyczynili się walnie 
do odniesienia pięknego sukce­
su. Oto Zdobywcy zwycięskich 
punktów: — - - -- -
czyński i 
puśeik 6, 
po 4.

W tym 
usta pytanie: jak było to moż­
liwe, że Sarmaeja, która bory­
kała się dotąd z poważnymi 
trudnościami finansowymi i lo­
kalowymi pozwoliła sobie na 
założenie nowej sekcji? Stało 
się to możliwe dzięki pomocy,

* kolei sale gimnastyczne, w 
których mogą przeprowadzać 
treningi i rozgrywać mecze. 
Piękny gest wykazało także 
Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej, które wręczyło klucze 
działaczom klubowym i zapro­
siło i ich do obejrzenia lokalu, 
przyznanego Sarmacji.

A więc, jak widać dyskusja 
przyniosła pożądane efekty. 
Władze miejskie i zakłady pra 
ey, do których apelowaliśmy o 
pomoc, zareagowały właściwie 
i zaczynają realizować wnioski 
i postulaty, kierowane pod ich 
adresem. t, Możną zatem powie- 
dzięć że początek został zrobio­
ny. Oczywiście do przywróce­
nia będzińskiemu sportowi da­
wnej świetności — jeszcze da­
leka droga. Sądzimy jednak, że 
i to nastąpi. Rzecz jasna pod 
warunkiem, że ożywienie, jakie 
daje się zauważyć, nie okaże 
się przysłowiowym słomianym 
ogniem, lecz stanie się metodą 
działania. Poza tym byłoby 
wskazane, aby śladami tych, 
którzy obecnie udzielili popar­
cia Sarmacji, poszły inne za­
kłady pracy. Pomoc jaką otrzy­
mał klub, jest niewątpliwie 
bardzo cenna. ' Nie wystarczy 

».ę ™ jednak na zbyt długo, a chodzi
jakiej udzieliły klubowi niektó przecież o to, by w działalności 
re zakłady i instytucje. I tak 
Spółdzielnia „Inwalidów” prze­
kazała klubowi dotację pienięż­
ną. To samo uczyniła również 
federacja „Ogniwo”, do której 
należy Sarmacja. Powiatowy 
Komitet Kultury Fizycznej i 
Turystyki postarał się o sprzęt 
dla koszykarzy. Kierownictwo 
szkół nr 5 i 10 udostępniły im

Pędzik 12, Grusz-
Kosmala po 10, Ka- 
Zagórny i Zaczyński

miejscu ciśnie się na

wszystkich istniejących sekcji 
nie było okresów przestojów, 
by, prowadziły one systema­
tyczną i postawioną na dobrym 
poziomie robotę szkoleniową 
jako że tylko taka praca mo­
że przynieść wyniki, na które 
z niecierpliwością czeka cały 
Będzin.

Zimowa wizyta 

w Zakopanem

Byc w Zakopanem i nie jeździć na nartach? Nie, to niemo• 
żliwe. zwłaszcza ody śniegu pad dostatkiem.

Ale nim człowiek znajdzie się na Gubałówce, trzeba postać

Mile zaskoczył przede wszy­
stkim zespół Zagłębia, który 
zastosował w tym meczu mą­
drą taktykę, polegającą na sto 
sowaniu szczelnej obrony 
bramki Dudziaka i przepro­
wadzeniu szybkich, niebez­
piecznych wypadów.

W drużynie gospodarzy wy­
stąpili dwaj rutyniarze, za­
wodnicy I zespołu Wróbel i 
Bu jar. Stanowili oni duże 
wzmocnienie dla swoich kole­
gów. Zwłaszcza Wróbel, kon­
struktor wszystkich najgroź­
niejszych akcji, siał popłoch 
pod bramką Zagłębia. Bujar, 
świetny technik, grał zbyt in­
dywidualnie i dlatego z mniej 
szym pożytkiem.

W pierwszej tercji inicjaty­
wę przejęli hokeiści Naprzo­
du, ale bramkę po pięknej, 

, błyskawicznej akcji zdobył 
dla sosnowiczan Fr. Strzelec­
ki, posyłając krążek nie­
uchronnie do siatki.

W drugiej tercji Zagłębie 
zagrało jeszcze lepiej. Okazje 
do podwyższenia wyniku mie­
li w tym okresie Złobiński, 
Fajferek i Flasza, ale krążek 
mijał o centymetry bramkę.

Końcówka spotkania nale­
żała do Naprzodu. Obrona go­
ści nie dopuszczała jednak do 
utraty bramki. Dopiero pod 
koniec III tercji, gdy wyda­
wało się, że mecz zakończy się 
sukcesem Zagłębia, Kopeć 

■ niefortunnie podał krążek w 
pobliże swojej bramki,. tam 
nie było nikogo z obrońców i 
Bujar z bliska wyrównał.

Punkt, wywieziony z Jano­
wa, jest sukcesem sosnowi­
czan. W ich zespole bardzo 
dobrze zagrali bramkarz Du­
dziak, bracia Strzeleccy i Faj­
ferek. W Naprzodzie obok 
Wróbla i Bujara wyróżnić na­
leży Badurę i Mrożka.

różnych

liiiiiiiiiniiiin

dziedzin

Śląski Okręgowy Związek Ko 
larski nadał czołowym zawod­
nikom młodego pokolenia kół­
ka olimpijskie za uzyskanie o- 
bowiązującego minimum w ro­
ku 1965. Wśród wyróżnionych 
znaleźli się dwaj kolarze LZS-u 
Będzin: Stefan Naleśnik i Hen­
ryk Bryś.

Warto podkreślić, że będziń­
scy kolarze już po raz drugi 
zdobyli kółka olimpijskie. Jest 
to dowód prawidłowego rozwo­
ju obu kolarzy. Zarówno Na­
leśnik jak i Bryś czynią stałe 
postępy i można się spodziewać, 
że będą oni godnymi konty­
nuatorami tradycji Fornalczy- 
ka.

e « •

W LZS-ach powiatu będziń­
skiego zakończono zebrania spra 
wozdawczo - wyborcze. Doko­
nano na nich oceny działalno­
ści w minionym roku i wybo­
ru nowych władz. Analizowa­
no także dokładnie kalendarz 
imprez, zaplanowanych na rok 
1966. Uczestnicy zebrań z wiel­
kim zadowoleniem przyjęli za­
powiedź nasilenia imprez, 
wśród których figurują rajdy 
kolarskie i motorowe, sparta­
kiady oraz mistrzostwa gromad 
i wsi o tytuł najlepszego spor­
towca wiejskiego w szachach, 
warcabach, tenisie stołowym, 
lekkiej atletyce, kolarstwie, 
ćwiczeniach siłowych. '

Pierwsze lata powojenne 
nie przyniosły dąbrowia- 
nom większych sukce­

sów. Starsi piłkarze zaczęli 
myśleć o zdobyciu kwalifika­
cji zawodowych. Adam Bana­
sik i Józef Janczur wstąpili 
do świeżo założonego techni­
kum dla dorosłych w Byto­
miu.

Tu z miejsca wyszedł na 
jaw zmysł organizatorski obu 
piłkarzy. Adam i Józef wspól­
nie ze słuchaczami z innych 
miast śląsKich zorganizowali 
atrakcyjny turniej z udziałem 
Polonii Bytom, Szombierek i 
zespołu Technikum. Rozgryw­
ki turniejowe cieszyły się du­
żym zainteresowaniem. Słu­
chacze Technikum pokonali 
nieoczekiwanie Polonię By­
tom 5:3 i ulegli Szombierkom 
1:2.

Rok 1948 był okresem wiel­
kich nadziei dąbrowskich zwo 
lenników piłki nożnej. Zagłę­
bie zdobyło w klasie A rów­
ną ilość punktów z będzińską 
Sarmacją i stoczyło z nią de­
cydujący bój na boisku w So­
snowcu, wygrywając 2:1. W 
eliminacjach o wejście do II 
ligi państwowej przyszło mi­
strzowi okręgu zagłębiowskie- 
go walczyć źe Skrą Częstocho­
wa, Polonią Przemyśl i KS 
Chełmek. Zespoły te nie były 
zbyt wysoko notowane na gieł 
dzie piłkarskiej. Możliwości 
awansu drużyny Banasika by­
ły więc całkiem realne.

I znowu jak wówczas przed 
wojną Dąbrowa przeżyła cięż­
ki nokaut. Całkowicie odmło­
dzony zespół nie sprostał za­
daniu i kibice musieli się 
obejść smakiem.

Adam Banasik wystąpił w 
tych rozgrywkach po raz ostat 
ni w roli czynnego zawodni-
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ka. Odtąd stał się działaczem 
sportowym, nieodstępnym to­
warzyszem swojej ulubionej 
drużyny.

Największą radość przeżył 
w sezonie 1949—50, kiedy to 
Zagłębie ponownie zdobyło ty­
tuł mistrza klasy A. Tym ra­
zem szczęście było sprzymie­
rzeńcem piłkarzy Dąbrowy. 
W eliminacjach wygrali z ko­
lejarzem Chełm Lubelski 4:1 i 
5:1, z KS Mielec 3:1 i 2:1, ze 
Stalą Stalowa Wola 2:0 i 5:0 
i tylko raz doznali porażki w 
Krakowie z tamtejszą Spójnią 
0:2, zwyciężając w rewanżu 
3:0.

Trudno opisać dziś co działo 
się jesienią 1950 r. w Dąbro­
wie. Pan Adam nigdy nie za­
pomni tych radosnych chwil. 
Dla przypomnienia przedsta­
wiamy Czytelnikom skład ze­
społu, który zdobył szlify dru- 
goligowca: Janczur (Koszew­
ski, Godzić, Sołtysiak, Pałka, 
Stępień, Świergot, Trzaska, 
Pankow, Kulawik, Mstowski, 
Piotrowiak.

Przed rozgrywkami w II li­
dze dąbrowski beniaminek sto 
cżył kilka sparringowych spot 
kań z drużynami I ligi odno­
sząc same sukcesy. Zagłębie 
zremisowało z Wisłą Kraków 
2:2, pokonało kolejno cho­
rzowski Ruch 3:0 i AKS 3:2, 
oraz uzyskało nierozstrzyg­
nięty wynik 3:3 z Polonią By­
tom.

Zagłębie nie odegrało w roz 
grywkach mistrzowskich więk 
szej roli. Zdekompletowany 
skład nie mógł wiele zdziałać 
mimo, że nauczycielem dą- 
browian był sam Teodor Pe-

terek, znakomity zawodnik li­
gowego ruchu w okresie mię­
dzywojennym, mając w do­
datku do pomocy... Adama 
Banasika, który co dopiero 
ukończył kurs instruktorski w 
Katowicach. Nie pomogły jed­
nak wysiłki obu świetnych 
nauczycieli. Po pierwszej run­
dzie, w której Zagłębie nie 
wywalczyło większych sukce­
sów w drugiej powiodło mu 
się jeszcze gorzej. Doszło na­
wet do tego, że p. Adam mu- 
siał z konieczności wyjść na 
boisko i zagrać przeciwko 
OWKS Kraków.

Zagłębia nie było oczywiście 
stać na odrobienie strat i po 
rocznym pobycie musíalo opu­
ścić szeregi II ligi. Wszystko 
trzeba było zaczynać od nowa. 
Adam Banasik, który przez 26 
lat był czynnym zawodnikiem, 
mocno przeżył degradację swo 
jej drużyny. Oto co mówi dziś 
o .tych latach świetny ongiś 
piłkarz, ulubieniec Dąbrowy 
Górniczej:

— W następnych okresach 
nie działo się u nas nic szcze­
gólnego. Były to lata smutnej 
wegetacji naszego klubu. Ob­
serwowałem ze zdumieniem 
spadek dyscypliny i zamiło­
wania młodzieży do piłki noż­
nej. Dawniej podwórka i pla­
ce szkolne roiły ^ię od biega­
jących chłopców za zwykłą 
szmacianką. Teraz, choć wa­
runki do uprawiania sportu 
piłkarskiego były wręcz ideal­
ne, młodzież nie wyżywała się 
jakoś w kopaniu piłki. Prawdę 
mówiąc do dzisiaj nie ' widać 
entuzja nu, wykazywanego 
prz,» dawnych sportowców.

Trudno nie przyznać racji, 
zawartej w tej wypowiedzi. 
Świadczyć może o tym choć­
by obecna sytuacja Zagłębia, 
które wiosną br. spadło' z 
trzeciej ligi i obecnie znajdu­
je się znów w.klasie A.

Kończąc wspomnienia Ada­
ma Banasika życzymy mu dłu 
giej i owocnej pracy dla do­
bra dąbrowskiego sportu pił­
karskiego. p.p.

po bilet do kolejki tak, jak po pomarańcze.

Ostatnie przetarcie desek przed szusem w dół.

Na trasie — tłok, bo każdy narciarz ma jeszcze sporo rodzinnych kibiców.


